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HŁOP 


SKI SZTA| 


NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


Rok II 


15 września 1946 r. 


„Bom Chłopa 


w Warszawie 

Prezes Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici” Jan Dusza, w sprawie akcji 
wrześriowej odbudowy Warszawy o- 
świadczył: 

„Wybudowanie „Domu Chłopa” scen 
tralizuje kierownictwo pracami kultu- 
ralno iatowymi wsi i da motrość 
wglądu rozwój życia społecznego. 
Uchwała zarządu głównego Związku 
„Wici” zdecydowała wziąć udział w 
„Domu Chłopa”, w którym znalazłyby 
pomieszczenia wszystkie instytucje o cha- 
rakterze kulturalno - oświatowym mihu 
ludowego Umieścimy tam Zarząd 
wny , Wici”, towarzystwo burs i słypen- 
diów. T:wò Uniwersytetów Ludov 
Chłopskie Towarzystwo Prz 
Dzieci, Ludowy Instytut Oświatowo = 
Kalturalny, Związek Teatrów i Chórów 
Ludowych oraz organizujący, się Ludo- 
wy Instytut Muzyczny. Poza tym prze- 
widziane są pomieszczenia biurowe, sale 
teatru ludowego i kino 

Scentralizowanie tych. wszystkich. in- 
stytucji da możność lepszego kierowania 
całością prac  kulturalno-oświatowych 
wsi i będzie przez organizowanie teatców 
ludowych, wystaw prac: zdobnic-yel' ze- 
wnętrznym wyrazem rozwoju kulkity 
wsi i umożliwi zapoznanie się z nimi 
ludziom miasta. 

Młodzież wiejska przyjęła inicjatywę 
budowy Domu entuzjastycznie. czego 
dowodem są uchwały walnych Zjazdów 
wojew „Wici", które odbyly się w ca- 
łej Polsce. Uchwały te stwierdzają. że 
cała młodzież wiejska dołoży wszeiwich 
starań do szybkiego zrealizowania pla- 
nu budowy „Domu Chłopa przez 
zbiórkę funduszów, które będą :eahvm 
wkładem młodzieży wiejskiej w 
dowie Stolicy 

Poza tym młodzież wiejska zadekla- 
sowała swój udzial w oczyszczaniu War- 
szawy z gruzów. Prace te planowane są 
na pierwszą połowę października, pe za 
kończeniu prac jesiennych w polu 


DEPESZE 


Do Prezesa Mikołajczyka 

Zebrani na konferencji w dnia 8 bm. 
członkowie Zarządu Powiatowego, Za- 
rządów Kół i członkinie Polskiego 
Stronnictwa Ludowego pow. wąpro- 
wieckiego przesyłają Tobie Prezesie 
i Wicepremierze pozdrowienia, zapew- 
niając. że wolna Polska Ludowa, oparta 
% 8 


zasady demokracji stać będzie zawsze 
wiernie, niezłonie przv Tobie. 
Zarzad Powiatowy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w Wągrowcu 


My chłopi — członkowie PSI, 
brani w dniu 7 września br. na ko 
rencji działaczy PSL powiatu Bystrzy 
kiego przesyłamy Ci Drogi Kolego 
Prezesie wyrazy uznania za pracę i wolk 
o demokrację w Pisce. o lepsze jutra 
wsi polskiej i Narodu Polskiego, zape 
wniamy Cię, że trwać będziemy na pia 
stowej bystrzyckiej roli. 


„|zwany popularn'e małym HI tlerem. O- 


l |nawiścią do Polski i Polaków i domaga 


Warszawa 
DR STAN; W JAGUSZ 


Należy poświęcić więcej uwagi co- 
raz śmielszym wystąp'eniom niemiec- 
kim w strefach okupowanych przez A- 
merykanów i Anglików. 

Przywódcy nowopowstałych partii 
politycznych pozornie demokratycz- 
nych, a naprawdę przepójonych du- 
chem hitleryzmu, z każdym dn'em na- 
tarczywiej domagają się zjednoczenia 
Nemlec i rewizji naszych granic zá- 
chodnich. 

Najwybitniejszym przedstaw c'elem 
ducha rewizjonizmu jest przywódca s0- 
cjalistów niem'eckich Schuhmacher, 


tóż ten „mały Hitler" zieje wprost n'e- 


się odebrania nam odwiecznie polskich 
ziem nad Odrą i N są Łużycką. 

Dzięki pobłażliwości Angl ków i A- 
merykanów propaganda niem ecka w 
sposób jawny rozwija się równ'eż w 
Anglii i „Ameryce. 

W tym czas'e, kiedy w krajach euro- 
pejskich, gnęb onych podczas wojny. 
przez N'emców dzieci i starcy giną z 
głodu, w Angli i Ameryce organ zowa- 
ne są komitety pomocy biednym N'em- 
com, którzy tuczyli się w czasie wojny 


(nich, 


na c'ęle podbitych i głodzonych naro- 
dów. Naród polski winien baczniej spo- 
glądać na zjawiska i wydarzenia w 
Niemczech jak i w krajach anglo-sa- 
skich. 

Niebezpieczeństwo to wzrosło zna- 
komcie po ostatniej mowie przedstawi- 
cieta oficjalnego Stanów Zjednoczo- 
nd ministra Byrnesa. 

Minister Byrnes, przemawiając w dni 
6 września rb. w Stuttgarcie, nakreślił 
dokładny program odbudowy wielkiego 
1 potężnego państwa niemieck'ego, pań- 
stwa, które niedawno jeszcze, bo za- 
ledwie siedem lat temu rozpoczęło sza- 
lony mord narodów europejsk'ch, dażąc 
po ich trupach do stworzenia dla N'em- 
ców przestrzeni życiowej. 

N'emal, że w siódmą rocznicę krwa- 
wej zawieruchy wojennej, która przy 
wosła straszne zniszczenie i zubożenie 
sąsiadów Niemiec, a dz es'ątkom m'lio- 
nów ich obywateli śmierć męczeńską 
w więzjerńiach i obozach koncentracyj- 
h, minister amerykański jakby dla 
iron'i rómt łzy nad losem bandytów n'e- 


mieckich I chce im przyjść z pomocą | 


Tenże sam minister poddaje w wątpl - 
wość postanowienia poczdamskie od- 


Na konferencji prasowej w Kopenhadze 

ł wicepremier Mikolaiczyk  ożwiadd- 
czenie w związku z mową Byrnesa. Wice- 
premier Mikołajczyk oświad ż grani 
ce zachodnie Polski muszą b 
w tym stanie, w jakim znaj j 
i stwierdził, iż Ziemie Odzyskane to dla 
Polski sprawa życia Tab śmierci. 


Naród polski, świadom tego, dokonał mi 
mo niewielkich zasobów materialnych ol. 
brzymiego wysiłku dla osiedlenia na tam: 
tych ohszarach ludności polskiej, głównie 
rolników. 


Ziemie Odzyskane ogolocone zostaly 
przez opuszczających je Niemców z enle- 
go prawie inwentarza. Na ziemiach tych 


Prezes Mikołajczyk 
i o wysłąpieniu Byrnesa 


nie pozostalo więcej niż 4 proc. bydła. 
wskutek czego rolnik polski zmuszony byl 
przywozić ze sobą własny inwentarz, nie- 
slychanie przetrzebiony w okresie okupa- 


te-Loji- niemieckiej, 


Napływowa ludność polska musiała rów- 
nież z racji gospo 
t 


rczego wyniszezenia 
h ziem zaopatrzyć się na pierwszy okres 
cia na Zachodzie Polski we własne 
ziarno. 


Jeśli wielkie mocarstwa nie cheg nowe- 
go, rewolucyjnego wstrząsu w organizmie 
polskim to uznają granice Polski na Odrze 
i Nisie za nienaruszalne — zakończył wy- 
wiad wicepremier Mikolajczyk. 


| 


W poniedzialek 9 bm prezęs Rady Na- 
czelnej PSL minister dr Władysław Kier- 
nik, Prezydium NKW PSL w składzie: wi- 
ceprezes St. Bańczyk. sekretarz naczelny 
St. Wójcik i skarbnik W. Bryła oraz mi- 
|nister Wycech, wohce nieobecności prezy- 
denta Bieruta poinformowali wiceprezy- 
denta Szwalbego o napadzie na lokal PSL| 
w dniu 8 września po wiecu w „Romie“ 


Dziennik „Aftenposten* zanieszcza 
wiadomość o przelocie nad Oslo pocisku 
ząkietowego 

Lot pocisku widziało wiele 
Ukazał on się nagle, lecąc na wysokości 
800 m, i z szybkością około 300 km., 


osób. 


PSL w Bystrzycy Kładzkie, 


z poludnia na północny wschód. ]isna 


INTERWENCJA 'PSL W BELWEDERZE 


* 


Delegacia naczelnych władz PSL zo- 
stała 10 bm. przyjęła przez premiera 
Osóbkę-Morawsk ego. 

P. Premierowi przedstaw ono prze- 
bies napadu zbrojnej bojówki na siedzi- 
bę PSL w Alejach Jerozolimskich. 


Pociski rakietowe nad Norwegią 


smuga Światła barwy zielono - żó'tej 
była wyraźnie widoczna, a za nią szły 
chmury dymu. 

Podobne zjawisko zauważono Ki 
krotnie w ostatnich tygodniach w okolicy 
|Kristiansundu i nad granicą szwedzką 
koło Halde 


NIEPOKOJĄCE ZJAWISKO 


nośnie naszych granic zachodnich, bo 
one mogłyby skrzywdz'ć „b edne N'em- 
cy”, które muszą być zachowane w ca- 
łej okazałości i potędze dla użycia ich 
do nowych rozgrywek politycznych. 

P. Byrnes pragnąłby zniweczyć pra- 
wa blisko 4 mil onów Polaków, którzy 
się osiedlili na Ziemiach Odzyskanych. 
Olbrzyma ilość tych Polaków, pocho- 
dzi z za Bugu i terenów wschodnich, 
które Polska odstąpiła Związkowi Ra- 
dzieckiemu właśne za akceptacją Sta- 
nów Zjednoczonych i W. Brytanii. Nie 
trzeba sę dziwić, że w atmosferze 
Stuttgardu hydra hitlerowska podnosi 
głowę, że propaganda n'emiecka coraz 
jawniej sobe poczyna. Zachętą dla niej 
dotychczas była pobłażliwość władz a- 
merykańsk'ch i angielskich „w Niem- 
czech oraz wystąp'enia reakcjon'stów 
angelskich i amerykańsk'ch w orga- 
nach prasowych i podczas przemów eń 
publcznych. Wymieniamy tu najja- 
skrawszy przykład tych wystąpień, 
znaną mowę Churchilla w Fulton. 

W dn'u 6 września Roku Pańsk'ego 
1946 w Stutigarce of'cjalny przedsta- 
w'ciel Stanów Zjednoczonych min ster 
Byrnes zapoczątkował  karkołomny 
zwrot w polityce międzynarodowej. 

Zaledw'e 13 miesięcy upłynęło od 
konferencji w Poczdamie, a jesteśmy 
już świadkami kwest onowania jej po- 
stanowień w Stuttgarcie. Posłanow'en'a 
te kwest'onuje nie jakiś prywatny, nieu- 
rzędowy przedstawic el reakcji, czy mię- 
dzyarodowego kapitału, ale właśnie od- 
powiedzialny kierown'k polityki zagra- 
nicznej Stanów Zjednoczonych; Stanów 
Zjednoczonych, które wydały prezv- 
denta Roosevelta gorącego i niezmor- 
dowanego szermierza czterech wolno- 
ści, nieprzejednanego wroga h'tleryzmu 
i faszyzmu. 

Naród amerykański pojęty w najszer- 
szym i najlepszym tego słowa znacze- 
niu, k'erowany przez swego wielk'ego 
prezydenta w najcięższych chwilach 
wojny niósł pomoc i słowa zachęty na- 
rodom gnębionym przez hitlerowsk'ch 
bandytów, obiecując, że n'e dopuści ni- 
gdy, by po zwycięskim zakończeniu 
wojny hitleryzm i faszyzm mogły odro- 
dzić się w jakiejkolw ek postaci. 

Naród amerykański pod przewodni- 
ctwem Roosevelta pragnął takiego 
programu odbudowy świata, któryby 
przyniósł bezpieczeństwo i n'epodle- 
głość wszystkim krajom, a pokój całej 
ludzkości, 

W Stuttgarcie zapomniał przedstawi- 
ciel urzędowy Stanów Zjednoczonych o 
tym programie narodu amerykańsk ego. 
a nakreślił nowy program, zmierzający 
do ponownej odbudowy wielkich po- 
tężnych N'em'ec, gotowych do wywo- 
łan'a straszniejszej jeszcze, niż po- 
przednia, wojny, niosącej zagładę w 
pierwszym rzędz'e Polsce i sąsiadują- 
cym z nią narodom słow'ańskim, 

W chw li tak groźnego niebezpieczeń- 
stwa, które wyzwolił w swej mowe 
min. Byrnes, naród polski staje s»! dar- 
ny w obronie swych granic na Odrze i 
Nis e Łużyckiej, 

Naród polski w oparcu o najszersze 
masy chłopskie i robotnicze gotów się 
przeciwstawić zamachowi na całość na- 
szych granic. 

O tym winien pamiętać p. Byrnes, 


Str, 2 


Zagadnienie 
drogowe 


Przyłączenie Ziem Zachodnich i 
Prus Wschodnich do Polski podn osło 
nasz stan posiadania w dziedzinie ko- 
munikacji kolejowej oraz dróg koło. 
wych. Niestety, drogi nie są równo- 
miernie rozmieszczone na całym obsza- 
rze państwowym. Niedostateczna i źle 
utrzymana sieć dróg kołowych najdo- 
tkliwiej odb'ja się w pierwszym rzędzie 
na ludności wiejskiej, Złe drogi na wio- 
snę i w jesieni odc'nają rolnika od mia- 
sta, a więc od rynku zbyłu jego pło- 
dów, Złe drogi są jedną z ważnych 
przyczyn nieopłacalności pracy rolnika 
i straszliwego zaniedban a wsi, 


W państwie nie mogą istnieć dzielni: 
ce, które posiadają bardzo dobre drog, 
oraz dzielnice o prymitywnych drogach, 
właściwie mówiąc, pos adających tylko 
miejsca ną drogi. Na podstaw e znane- 
go prawa fizycznego, że w naczyn'ach 
połączonych nalana woda wyrówna 
swą wysokość, to samo będzie i w dzie: 
dzinie drogowej, stan dróg będzie z 
czasem wyrównany; chodz! o to, aby to 
wyrównanie odbyło się w stosunku do 
dzielnic przyłączonych, gdyż zachodz' 
obawa, że może być odwrotn'e. Mó. 
wię to na podstawie własnych obser- 
wacji. 

Budowa i utrzymywanie dróg koło- 
wych należy do samorządu terytor'al- 
nego. Co prawda budówa i utrzymanie 
dróg wojewódzkich należy do państwa 
a przecież samorząd wojewódzki w Pol- 
sce istnieje, należy tylko ożywić jego 
dz'ałalność, dostarczyć odpowiednich 
środków finansowych. 


Przed samorządem terytorlalnym sto 
ją więc w zakres'e budowy dróg olbrzy- 
mie zadania. Do zadań tych samorząd 
musi się przygotować; zwłaszcza, że 
wojna szczególnie na naszych dawnych 
ziem'ach poczyn'ła w dziedz'nie drogo- 
wej wiellcie spustoszenia. 


Gospodarka drogowa miast wykazu- 
je również poważne braki, potrzeby 
drogowe m'ast i masteczek są olbrzy- 
mie. Są to zaniedbane ulice, bardzo 
często bez twardej naw'erzchni, zanie: 
dbane chodnik', place, brak przepu- 
stów, mostów itp. Jeszcze w okresie 
przedwojennym miasta w niewielkim 
stopniu wykorzystywały swe uprawnie. 
nia w zakresie zdobycia środków na 
cele drogowe. Świadczen'a w naturze 
były małe, a już rzadko korzystano z 
uprawnień przepisów prawa budowla- 
nego, dającego prawo zarządom miej. 
sk'm rozkładania kosztów pierwszego 
urządzenia ulíc na właścicieli przyle- 
głych nieruchomości, 

Obecnie samorząd stoi przed wielką 
niewiadomą w zakresie finansów, a 
tymczasem życie nie czeka, Już obec- 
we na pierwszy plan w dziedzinie dro- 
gowei wysuwa się zagadn'en'e konser- 
wacji dróg, aby nie dopuśc'ć do całko- 
witego zniszczenia dróg, gdyż wówczas 
wydatek samorządu będzie olbrzymi. 

Z braku środków f'nansowych nale 
w dziedz'nie drogowej sięgnąć do świad- 
czeń w naturze. Świadczenia te umie- 
jętnie wykorzystane i zorganizowane 
da potężny środek w dziedzinie gospo- 
darki drogowej 

P. T. 


Ośrodki szkoleniowe 
związku „Społem“ 


W Otwocku odbyła się uroczystość 
symbolicznego otwarcia ośrodków szko- 
leniowych związku gospodarczego „Spo- 
łem", nad którymi protektorat objął 
prezydent K, R, N. Bier ść 
fa połączona została z 
kursu dla działaczy Związków Zawodo- 
wych, kursu, kłóry miał na celu wy- 
kształcenie dz'ałaczy, którzy by starali 
wy współdziałania 
cią a ruchem za- 


się stworzyć pot 
między spółdzieb 
wodówym. 

Na uroczystości był obecny prezy 
dent K. R. N. Berut, wiceprezydent 
Szwalbe. premier Osóbka-Morawski i 
imi, 
nych szereg pržemó- 
mi przemaw ał pre- 
jerut 


CHŁOPSKI 


SWIAT I 


Dopiero w 1960 r. 
poddostatkiem 


Obradująca w stolicy Danii Międzyna: 
rodowa Konferencja dla spraw żywno: 
ściowych i rolnictwa rozpatrywała projekt 
utworzenia światowego komitetu żywno: 
ciowego dla zorganizowania rezerwy ży- 
wnościowej i ustalenia cen produktów rol- 
niczych na całym świecie. Komitet rze- 
czoznawców proponuje system podwójnych 
cen dla produktów rolniczych: odmiennej 
dla zwykłego handlu i cen specjalnych dla 
produktów, przeznaczonych dla komitetu 
żywnościowego. 

Światowa rezerwa żywności powstałaby 
z wkładów poszczególnych narodów, któr: 
byłyby wyzna 
danego państwa i jego możliwości gospo 
darczych. 

Wybitni rzeczoznawcy, którzy wypowia: 
dali się podczas obrad konferencji przy 
pus: ją, že dopiero w roku 1960 narody 
całego świata będą miały _ poddostatkiem 
produktów żywnościowych, do tego czasn 
należy stworzyć międzynarodowy urząd 
kontrolny, któryby się zajął rozprowadze 
niem żywności do najbardziej głodującyst 
krajów. Projekt dyrektora organizacji dla 
spraw wyżywienia i rolnistwa przewiduje 
uruchomienie rezerwowych magazynów 
żywnościowych, wprowadzenie  ułatpeżeń 
kredytowych dla potrzebujących państw 
oraz stabilizację cen, co zapobiegłoby 


Na 20 i 21 września zw 


Na 20 i 21 września zwołana jest 
Krajowa Rada Narodowa na 11 sesję w 
sali przy ul. Nowogrodzkiej 49. 

Na porządku dziennym znajdują się 
sprawy następujące: 

1. Odwołanie i przyjęcie nowych po- 
słów. 

2. Sprawozdanie komisji Skarbowo* 
Budżetowej o budżecie i planie inwe- 
stycyjnym na 1946 r. 

3. Referat przewodniczącego Koi 
tetu Ekonomicznego Rady M'nistrów o 
planie odbudowy gospodarki Polski w 
latach 1946—1949, 


R 


SZTANDAR 


POLSKA 


będzie żywności 


gwałtownym wahaniom w dziedzinie świ 
towego spożycia oraz w latach nadwyżki 
produktów żywnościowych. 

Gromadzenie zbóż byłoby zdrowym zja- 
wiskiem pod warunkiem, że zapasy zma: 
gazynowane nie znikną zanim  głodujące 
kraje zgłoszą zapotrzebowanie. 

W toku dyskusji nad projektami gene- 
ralnego dyrektora i rzeczoznawców zabie- 
rali głos delegaci poszczególnych państw. 

Przemawiał w imieniu Polski przewod- 


Ne 37 


Dymisja 
min. Matuszewskiego 


W pierwszych dniach września b. r. na 
ręce premiera Osóbki- Morawskiego zło- 
żył prośbę o dymisję p. Stefan Matu- 
szewski, minister Informacji i Propagan- 
dy. Według wszelkiego prawodpodo- 
bieństwa dymisja będzie przyjęta. 


Podanie o DERN p. Matuszewkiego 
łączy się ściśle z ostatn'mi obradami 
saly Naczelnej PPS, która wybrała no- 
wy Centralny Kom'tet Polskiej Partii 
Socjalistycznej (CKW PPS). 


Do nowego CKW PPS nie weszło kil- 
ka osób spośród głośnych w ostatnich 
czasach działaczy tej partii, Między in- 


niczący delegacji wicepremier Stanislaw 
Mikołajczyk, który zaproponował, ażeby 
w uzupełnieniu do projektu utworzenia 
światowego komitetu dla spraw żywno- 
ściowych rozszerzona pomoc UNRRA, 
względnie powołano na okres przejściowy 
zastępczą instytucję. 

Wicepremier Mikołajczyk wypowiedział 
się również za przygotowaniem planu Mię: 
dzynarodowego Banku dla finansowania 
rolnietwa. 

Inni delegaci wysunęli projekt stworze- 
nia komisji ekspertów, któraby opracowa- 
ła przedłożone jej propozycje, a nastepnie 
przedstawiła Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, 

Przewiduje się, że konferencja stworzy 
specjalną komisię dla rozpatrzenia propo- 
ji dyrektora Międzynarodowej Organi: 


zy 
zacji Żywnościowo + Rolniczej. 


ołana jest sesja K. R.N. 


5. Akceptacja konwencji międzynaro- 
rowej, dotyczącej utworzenia Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych dla Wycho* 
wania, Nauki i Kultury (U.NES.C.0) 

6. Sprawozdania i wnioski komisyj 
poselskich. 

7. Zatwierdzenie dekretów Rządu 
Jedności Narodowej. 

iż Odpowiedzi na interpelacje posel- 
skie. 

Posiedzenie w dn. 20 września roz- 
pocznie się o godz, 10. 

Posłowie Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego zgłosili do Rządu cały szereg 


4, Prookt nsławy o ordynacji wybor- 
czej do Sejmu. 


Sprawy n 


Przedstawie'ełe M sji Wojskowej do 
Badań Zbrodn' Niemieckich przywieźli 
do Warszawy trzech wybitnych niemiec- 
kich zbrodniarzy wojennych. Są to: 

1) Walter Goudeville, generał żandar- 
merli SS, zastępca Greisera do spraw 
policyjnych na okręg Warthegau. Od- 
znaczał się on bezwzględnym okrucień- 
stwem w stosunku do Polaków. 2) Ge- 
nerał policji von Proeck, szef żandar= 
merii w Bydgoszczy. On to urządzał 
sławną bydgoską „krwawą niedzielę”, 3) 
Walter Gehrels, starosta w Poznaniu, 
sprawca bezwzględnego wysiedlania Po- 
laków z Poznańskiego. 

Z lotniska przestępcy odstawieni z0- 
stali do więzienia Mokotowsk'ego. Jest 
charakterystyczne, że zachowują się 
bardzo un'żenie, Niektórzy z nich byl 
generałami lub wielkorządcami ziem 
polskich, Nawet teraz dbają bardzo o 
wygody. Rozpyłują sę z zainteresowa- 
niem, co będzie na ob'ad ' kolację. 

Również z Lubeki do Szczecina pod 
eskortą polskich władz bezpieczeństwa 
została wysłana part a 43 przestępców 
wojennych, którzy w czasie okupacji 


lgo września odbyły się 
i, znajd 
okupowa- 


W niedzielę 
wybory samorządowe w Saksoni 
jncej się w strefie radzieckiej 
nych Niemiec. 


Wybory miały wszędzie przebieg spo- 
| kojny, W komisjach zasiadali delegaci 


interpelacyj w najbardziej zasadniczych 
sprawach państwowych. 


iemieckie 
niemieckiej w Polsce znęcali się nad Po 
lakami, śwałcąc wszelkie przepisy 


prawne. W partii tej znajduje się rów- 
nież szef gestapo w Radomiu Blum, któ- 
rego specjalnością było rozrywanie na 
części dzieci polskich, 

Przed specjalnym Sądem Karnym w 
Gdańsku stanął kierownik sekcji sled- 
czej Urzędu Bezpieczeństwa Publ'czne- 
go w Wejherowie, Baszanowski Maksy- 
milian. W czasie okupacji był on człon- 
kiem S, A. i w mundurze tej organ zacji 
dokonywał w roku 1940 rewizji i konfi- 
skat mienia Polaków, wysiedlanych do 
GG. Przed wojną Baszanowski był a- 
gentem tak zwanej „dwójki”, a równo- 
był członkiem „Jungdeutsche 
i zajmował się szpiegostwem na 
rzecz Niemiec. 

Po wojnie Baszanowski został kie- 
rownikiem sekcji śledczej w Wejhero- 
wie i, bojąc się rozp nania, kazał a- 
resztować wszystkie osoby, które go 
znały z czasów okupacji, 

Sąd Specjalny skazał Baszanowskie- 
go na 15 lat więzienia, konf'skatę mie- 
nia i utrate praw obywatelskich. 


Wybory samorządowe w Niemczech 


znjęła drugie miejsce, a partia liberalno- 
demokratyczna trzecie miejsce. 

Wybory w Saksonii stanowią pierwszy 
etap wyborów miejskich i gminnych w ca- 
łej okupacji radzieckiej. 

W dniu 8 wrze odbyły się wybory 
samorządowe w Turyngii, a 15 września 


różnych partii i tajność głosowania była 
zapewniona. 


Ogłoszone rezultaty wykazują, że zwy- 
cięstwo odniosła socjalistyczna partia jed- 
ności. powstała z połączenia partii koma- 
nistycznej i partii socjaldemakratycznej. 
| Unia  chrześcijańsko - demokratyczna | 


odbędą się w Meklemburgii i Brandenbur- 
gii. 

nego zwycięstwa socjalistów i komunistów 
to w pozostałych prowincjach w. 
większe szanse ty: npowaniom pozostałym 
— umiarkowanym. 


O ile w Saksonii oczekiwano, jako pew- 
| 


za nie wszedł również i p, Matuszew- 
SKL. 


W związku ze zmianami, które w o- 
statnich tygodniach zaszły w łonie PPS 
| oraz zbliżającymi się wyborami, intere- 
sująca jest wypowiedź jednego z czoło- 
l wych przywódców PPS p. Stanisława 
Szwalbe, 


P. Szwalbe w numerze niedz'elnym z 
8 września „Robołnika* zamieścił inte- 
resujący artykuł pt; „Pierwszy apel 
przedwyborczy”, P. Szwalbe pisze mię- 
dzy innymi: 


„Szybko zbliżamy się do bezpośred- 
niego okresu przedwyborczego, Mówiąc 
stylem moich poprzednich — sprzed 
paru miesięcy — artykułów, wszystkie 
znaki na n'ebie i ziemi wskazują, że do 
wyborów stronn ctwa błoku”„lubelsk'e- 
go” pójdą odrębnie, a PSL również od- 
rębnie. Formalnie PSL ma prawo tak 
zdecydować. 


PSL będzie więc walczyło z blokiem 
demokratycznym. Blok zaś będzie wal- 
czył z PŚL. A walcząc z PSL, blok de 
mokratyczny będzie walczył też z tym 
całym „blokem” reakcyjnym, który 
niewątpliwie w akcji wyborczej pójdzie 
ławą i solidarnie za PSL i z PSL. 


Pierwszym przygotowaniem do wal- 
ki wyborczej z naszej strony musi być 
zacieśnienie szeregów własnych. Włas- 
nych, tj. wewnątrz PPS, a następnie 
pomiędzy PPS i innymi członkami blo- 
ku demokratycznego. 


Ostatnia Rada Naczelna PPS miała 
między innymi na celu zwarcie szere- 
gów wewnątrz Partii. Niewątpl' wie ten 
cel został osiągnięty. Ale nie szło o 
warcie mechaniczne. Os'ągnęliśmy to 
warcie na określonej platformie ideo- 
ogicznej. I ta platforma nas obowią- 
zuje. Trzeba przystąpić do jej realza- 
cji w terenie. Pierwszym warunkiem 
owodzenia będzie jednolity front, ti. 
orozum'enie z Polską Part'ą Robotni- 
czą. Jest publiczną tajemnicą, że PPS 
miała ostatnio zastrzeżenia w stosunku 
do PPR na temat kontaktu, jaki n'ektó- 
rzy działacze „pprowi” mieli z niektó- 
rymi „wybranymi” członkami PPS, da- 
lej na temat okoliczności towarzyszą- 
cych rezygnacji tow. Wachowicza itp." 


Jeżeli chodzi o PSL to p. Szwalbe 
staje tutaj ną stanowisku prasy całego 
bloku, jak go` nazywa „lubelskiego”, i 
uważa, że z PSlL-em należy walczyć, 
gdyż go popierać będzie reakcja, 


Gdyby nie zamierzenia, programy i 
cele decydowały o tym, która partia 
jest demokratyczna, tylko fakt, kto na 
partię tę głosuje, — to w krajach demo- 
kratycznych nigdy n'e mogłyby się od- 
być wybory. Zawsze bowiem zachodzi 
możliwość, że jakieś partie nielegalne 
na którąś z legalnych organizacji głoso- 
wać będą. W niczym to nie podważa 
jednak demokratyczności stronnictwa, 
które o swoją demokratyczną prawdę 
walczy od lat pięćdzies'ęciu. 


Bułgaria Republiką 


` Usilne starania i niejednokrotne w cią: 
gu długich lat wystąpienia zbrojne ludu 
bułgarskiego przeciw znienawidzonej mo- 
| narchii dały pożądane wyniki. 


W dniu 8 września podczas referendum 
naród bułgarski wypowiedział się zdecydo- 


wanie przeciw monarchii. wiel- 
kiego wodza ludu chłopskiego, Aleksan- 

E AWA nie poszły na marne. 
Bulgaria stała się republiką demvkraty 


| czną, 


Mowa min. Byrnesa > 


W dniu 6 września rb. przybył do Stutt- 
gartu minister epraw zagranicznych USA, 
Byrnes w towarzystwie wybitnych polity- 
ków amerykańskich i wygłosił w sali Ope- 
ry do zgromadzonych Amerykanów i 
Niemców olbrzymiej doniosłości przemó- 
wienie, które stanowi jakby deklarację 
praw i przywilejów naródu niemieckiego. 
Jeszcze żaden polityk Narodów Zjedno- 
czonych nie wygłosił tak korzystnej dla 
Niemców, a nieprzychylnej dla Polski, 
ZSSR i Francji, mowy. Na przemówienie 
ministra Byrnesa zaproszeni zostali naj: 
wybitniejsi przedstawiciele społeczeństwa 
niemieckiego, a trzej premierzy rządów 
Bawarii, Wirtembergii i Hesji zasiedli 
w pierwszym rzędzie na honorowych miej- 
scach. Przemówienie Byrnesa było tak mi- 
łe i uprzejme dla biednych Niemców, że 
premier Bawarii z rozczuleniem oświad- 
czył po jego zakończeniu: „Jesteśmy wzru- 
szeni człowieczym tonem mowy ministra 
Byrnesa. Przemawiał on do nas nie jak 
zwycięzca do pokonanych, ale jak przyja- 
ciel do przyjaciela, który zgubił drogę”. 
Trzej premierzy byli tak mile zaskoczeni 
akcentami i treścią mowy Byrnesu, że 
oświadczyli się z butą za niezbędnym utrzy: 
maniem Niemiec w dawnych granicach 
przedwojennych. 

Godzi się zatym, aby czytelnicy nasi za- 
znajomili się bliżej z tą niesłychanie zna. 
mienią mową urzędowego przedstawicie- 
la Stanów Zjednoczonych, który między 
innymi powiedział: 

„Przybyłem do Niemiec, aby zapoznać 
się przede wszystkim z zapadnieniem od- 
budowy tego kraju i omówić z naszymi 
przedstawiciela niektóre zagadnienia. 
Od właściwego ich rozwiązania zależeć bę: 
dzie przyszłość Niemiec i całej Europy“. 

Naród amerykański pragnie pokojn, a 
przede wszystkim pokoju trwałego. Odda: 
wna zaprzestał on mówić o pokojn twar: 
dym lub łagodnym dla Niemiec. Sprzeci- 
wiamy się wszelkim środkom, opartym na 
gniewie i uczuciu zemsty, gdyż stanowiły. 
by one jedynie przeszkodę dla pokoju. 

Stany Zjednoczone są zdecydowane rea- 
lizować zasady umowy poczdamskiej 6 


rozbrojeniu i odszkodowaniach. Jednak) 


poziom przemysłu, co do którego sojusz- 
nicza komisja kontrolna uzgodniła swe żą. 
dania, uległby zmianie, gdyby Niemcy nie 
miały być administrowane jako jednostka 
gospodarcza; stosownie do postanowień 


poczdamskich. Ustalony poziom przemy- 
słu wystarcza jedynie narodowi niemiec- 
kiemu na zaspokojenie jego potrzeb i u- 
do 


trzymanie poziomu życia zbliżonego 
warunków życia w Europie. Ta decy 
wymaga poważnych ofiar od narodu nie- 
mieckiego. Lecz żąda się od niego, aby 
wziął udział w cierpieniach, które agresja 
hitlerowska narzuciła większości miesz- 
kańców Europy. Nie odmówiono jednak 
narodowi niemieckiemu możliwości po- 
prawienia swego losu przez ciężką pracę 
w ciągu przyszłych lat. Nie odmówiono im 
wżrósłu i rozwoju przemysłu. Naród nic- 
miecki musiałhy rozpocząć od tego sí- 
mego punktu, co i inne kraje zniszczone. 
Jednak nie odmówiono narodowi niemiec- 
kiemu prawa wykorzystania rezerw. które 
mógł nagromadzić oszczędnością i skro. 
mnym życiem, na budowę przemysłu, prze: 
znaczonego dla celów pokojowych. 

Stany Zjednoczone nie zgodzą się, aby 
Niemcom zabierano w ramach odszkodo- 
wań więcej, niż to ustalono w umowie 
poczdamskiej. 

Wykonanie umowy poczdamskiej stało 
się jednak bardzo utrudnione wskutek sy- 
tuacji, w jakiej znalazła się sojuszni 
komisja kontrolna, nie mngąc pozwolić 
gospodarce niemieckiej funkcjonować ja. 
ko jednostce ekonomicznej. Nie zostały 
utworzone scentralizowane departamenty 
administracyjne, jakkolwiek były one wy- 
raźnie przewidziane przez warunki umowy 
poczdamski 

Stany Zjednoczone są przeświadczone, 
że bariery między strefami winny być cał- 
kowicie zniesione w zakresie wszystkiego, 
co dotyczy życia i działalności gospodar- 
czej w Niemczech. 

Stany Zjednoczone mają zamiar zjedno- 
czyć gospodarkę własnej strofy z rospo- 
darką jakiejkolwiek innej Inb wszystkich 
pozostałych stref. Dotąd jedynie rząd bry- 
tyjski wyraził zgodę na współpracę. O ile 
nie osiągniemy pełnego zjednoczenia Nie- 
miec. uczynimy wszysiko, co w naszej mo- 
cy, aby zapewnić zjednoczenie w najszer- 


CHŁOPSKI 


W dalszym ciągu swej mowy wypowia- 
da się Byrnes za utworzeniem jednolitego 
centralnego urzędu finansowego. trans- 
portowego, pocztowego, rolniczego, prze- 
umysłowego i handlu zagranicznego. 

Niemcy — powiedział Byrnes — stano- 
wią część Europy. Odrodzenie Europy, a 
zwłaszcza krajów sąsiednich będzie więc 
opóźnione, jeżeli Niemćy ze swymi boga- 
tymi zasobami żelaza i węgla doprowa- 
dzone zostaną do ubóstwa. Okupacja nie 
miała na celi wprowadzenie obcej dyktatu- 
ry w życiu gospodarczym Niemiec, lub w 
ich wewnętrznym życiu politycznym. W 
Poczdamie mocarstwa okupacyjne zobo- 
wiązały się popierać wprowadzenie demo- 
kracji politycznej w Niemczech. Nie po- 
stanowiono nigdy, że nie będzie ntworzo- 
ny centralny rząd niemiecki. 

Rząd Stanów Zjednoczonych sądzi, że 
naród niemiecki powinien wziąć na siebie 
odpowiedzialność za kierowanie włamy- 
mi sprawami i powinien być zaznajomiony 
z zasadniczymi warunkami pokoju. Zda- 
niem naszym naród niemiecki powinien 
być poparty w poczynieniu odpowiednich 
przygotowań do utworzenia demokratycz- 
nego rządu Niemiec. Rząd ten będzie mu- 
siał przyjąć i respektować warunki poko- 
jowe. Sily okupacyjne sprzymierzonych 
powinny zostać ograniczone. 

Stany Zjednoczone pragną jak naj- 
szybszego powołania w Niemczech niemie- 
ckiego rządu prowizorycznego, który nie 
powinien być wyznaczony przez obce rzą: 
dy, ale powinien być niemiecką rada na- 
rodową, złożoną z ministrów, prezydentów 
i innych osobistości z różnych stref, Nie- 
miecka rada narodowa powinna być odpo» 
wiedzialna za działalność centralnego or- 
ganu administracyjnego, który miałby do- 
stateczne pełnomocnictwa, by zapewnić 
funkcjonowanie Niemiec jako jednostki 
gospodarczej. Obowiązkiem rady narodo- 
wej byłoby przygotowanie projektu kon- 
stytucji federalnej dla Niemiec. 

Nadszedł również czas — powiedział 
Byrnes, aby określić granice nowych Nie- 
miec. 

W Poczdamie, pewne obszary, stano: 
wiące część Niemiec, przyznane zostały 
ZSSR i Polsce z zastrzeżeniem. ostateczne: 
go zatwierdzenia tego przez Konferencję 
Pokojową, W owym czasie obszary te 
znajdowały się pod kontrolą Armii Sowiec- | 
kiej i Polskiej. Mówiono, że Niemcy w 
wielkich ilościach opuszczali te tereny i 
że na skutek uczuć, wywołanych przez 
wojnę, trudno byłoby zreorganizować ży: 
cie gospodarcze tych ziem, jeśli nie mia- 
łyby być one administrowane, jako! inte. 
gralna część czy to ZSRR, czy Polski. Sze- 
fowie rządów sojuszniczych zgodzili się na 


Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa roz- 
poczęło się w Nowym Jorku od odczyta 
nia listu przedstawiciela Ukrainy, oskar- 
ajacego W. Brytanie i Holandie o po- 
gwałcenie Karty Narodów 
nych przez usiłowanie sprzeciwienia się 
umieszczenin skargi ukraińskiej przeciw- 
koiGredji na.potwadku dziennym obrad. 

Po otwarciu debaty przedst: 
dziecki zaatakował rząd grecki za syste- 
matyczną kampanie przeciwko Albanii i 
stwierdził, że wojska angielskie w Greoji 


działają na wiekszą skalę niż dawniej, aby 
zniszczyć demokrację grecką. 
Podkreślił również, że plebiscyt w Gre- 


cii odbył się pod naciskiem wladz i tero- 
rem. 

Przeciwko skardze wypowiedziała się 
w głosowaniu zarówno Anglia jak i Holan- 
din, 

Odpowiadając na zarzuty delegata u- 
kraińskiego i radzieckiego przedstawiciel 
Grecji przypomniał zebranym członkom 
Rady Bezpieczeństwa 'o strasznych wal- 
kach. prowadzonych przez naród grecki 2 
Niemcami i Włochami. Grecja jest i prag- 
nie być krajem demokratycznym i szanu- 
je przepisy prawa międzynarodowego. 


W Woiskowym Sądzie Okręgowym 
w Łodzi zapadł wyrok w procesie 
członków bandy dywersyjnej terrory- 
stycznej — Groźnego. 

Vyrok'em Sądu na karę śm'erci fącz- 
nie z utratą praw obywatelskich skaza- 


szej skali. 


ni zostali oskarżeni: Buda Jan, Tuszyń* 


SZTANDAR 
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utrzymanie do czasu zawarcia traktatu 
pokojowego stanu zaproponowano przez 
rząd ZSRR, to jest oddania definitywnego 
Rosji miasta Królewca i rejonu okoliczne- 
go. O ile ZSRR nie zmieni swej opini po- 
zostaniemy wierni naszym zobowiązaniom. 
Co się tyczy Śląska i innych wschodnich 

rowineji Niemiec, oddanych przez Rosję 
Polsce w administrację — stalo się to 
przed spotkaniem w Poczdamie. S: 
rządów zgodzi 


fowie 
się, że do czasu ostatecz 
nych decyzji, dotyczących zachodnich 
granic Polski, Śląsk i inne prowincje 
Niemiec oddane będą pod administrację 
Polski i nie mają być uważane za przyna- 
leżne do rosyjskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec. Tymczasem — jak wskazuje pro- 
tokół konferencji poczdamskiej — szefo- 
wie rządów nie porozumieli się co do po- 
pierania w chwili zawierania traktatu po- 
kojowego, jakichkolwiek cesji terytorial- 
nych. 

ZSRR i Polska niezmiernie ucierpiały 
z powodu najazdu armii hitlerowskich. 
Zgodnie z układem w Jałcie Polska odstą: 
pila ZSSR terytoria położone na wschód 
od linii Curzona, — wzamian za'co zaš 
dała rewizji swych granie na północy 
zachodzie. Stany Zjednoczone poprą ret 
zję tych granie na korzyść Polski. Rozmia- 


(ry terenów, które będą odstąpione Polsce, 


winny być określone w momencie ostate- 
cznego uregulowania sprawy pokoju. 

Stany" Zjednoczone uważają, że nie mo- 
ga odmówić Francji jej żądań co do ob. 
ru Saary, zwłaszcza, że życie gospoda 
tego obszaru było przez długi czas ściśle 
związane z gospodarczym życiem Francji. 
Z wyjątkami, o których wspomniałem, Sta: 
ny Zjednoczone nie poprą żadnych rosz- 
czeń terytorialnych, co do ziem bezsprze- 
cznie niemieckich. Stany Zjednoczone nie 
będą popierały żadnego podziału Niemiec 
który nie byłby zgodny z życzeniami hid- 
ności, bezpośrednio zainteresowanej. We: 
dług informacji, ludność Zagłębia Ruhry i 
Nadrenii pragnie pozostać złączona z re- 
sztą Niemiec. Stany Zjednoczone nie będą 
się sprzeciwiały woli tej ludności. Stany 
Zjednoczone wezma nudztał w kontroli Za- 
głębia Ruhry i Nadrenii, lecz nie popra 
żadnej kontroli, któraby poddała te tere- 
ny pod panowanie polityczne obcego pnń. 
stwa. Naród amerykański, który wałezył o 
wolńiość nie pranie: pozbawiać wolności 
narodu niemieckiego. Rząd Stanów Zied- 
noczonych odesłał do Niemiec wszystkich 
jeńców wojennych. Naród amerykański 
pragnie, aby. rządy w. Niemczech powróci 
ły w ręce narodu niemieckiego, Pragnie on 
dopomóc narodowi niemieckiemu w adzy 
skaniw miejsca między wolnymi i nokojo- 
wymi narodami świata 


. Skarga przeciwko Grecji 


Zagrożenia pokoju — według delegata 
greckiego — należy szukać nie w Grecji. 
Jecz poza jej granicami. Armia grecka ies! 
dopiero w stanie reorganizacji, gdy Bul 
garia poświęca olbrzymie sumy na cele 
uzbrojenia, Bulgaria była już w czasie woj- 
ny silnie rozbudowana bazą niemiecką na 
Bałkanach. Bułearia. która st no stro: 
nie Niemiec i Włoch dziś domaga się zwro- 
tu terenów. należących do Grecji. która 
walczyła po stronie państw sprzymierzo- 
nych. 


Podkreślając przyjazne uczucia Grecji dla 
Albanii, delegat grecki dowodził. że na 
cjonalizm albański utrudnia uregnlowanie 
spraw, które się wyłaniaja między obu 
państwami: Niedawno Alhańczycy byli 
sługami faszystowskich Winch. a obecnie 
rzucili się w ramiona Związku Radzieckie. 
go i Jugosław 


Co do wojsk angielskich w Grecji. to 
delegat grecki podniósł. że są one tam na 
zaproszenie rządu greckiego i przyczyniły 
się w dużej mierze do zaprowadzenia ładu 
i porządku. Obecność wojsk angielskich 
zapobiega krwawej wojnie domowej w 
Grecji. 


12 wyroków śmierci 


ski Edward, Kamiński Bolesław, C* 
ślak Leszek, Czapski Zenon, Burzyński 
Józef. Kazimierczak Kazimierz, Cie- 
ślak Stanisław. Żebrowski Jerzy, Gon- 
dek Franc szek, Gondek Marian i Ste- 
pień Maria. Pozostali oskarżeni ska- 
zani zostali na 5 do 10 lat więzienia. 


Pozdrawiamy Walne 
Zjazdy PSL w Krakowie 
i Rzeszowie 


„Zastanawiając się nad obecnym na- 
szym zjazdem í jego rolą, przyszły mi 
na pamięć: czasy minione, czasy zacię- 
tych walk, zmagań nierównych, któ- 
rych echa szły przez cały kraj. a nie 
rzadko przekraczały granicę państw 
obcych. i 

Byly boje, były i ofiary. Lala się 
krew. Padały trupy, Działaczami za- 
pełniano kryminały,  pacyfikacją ni- 
szczono ich mienie, bito, poniewiera 
no, odbierając im zdrowie. 

Nic to nie pomogło. Okręg po- 
został cały, nienaruszony, wierny 
$tronnictwu, Państwu, interesowi Na- 
rodu. 

Zapaśnicy przepadli — On żyje, 
działa, nie daj spać wrogom i fałszy- 
wym przyjaciołom. Żyje i żyć będzie. 

Tajemnica jego powodzenia jest cal- 
kiem prosta. Nie wpajał sią frazesa: 
mi. Z pustych słów nie robit dogma- 
tów, nie szukał proroków, nie uga- 
niał się za geniuszami, elity nie znał 
i nie tęsknił za nią. 

Jestem pewien, że dobra tradycja 
zostanie w calej pelni przez naszych 
następców utrzymana,“ 


To krótkie, a jakże głębokie przemówie- 
nie wygłosił ś. p. Wincenty Witos, zagaja- 
jąc obrady Pierwszego Walnegu Zjazdu 
PSL Okręgu Krakowskiego w dnin 16:ym 
września 1945 roku. 


Nie zawiódł się Wincenty Witos ani na 
masach chłopskich PSL, ani na swych na- 
siępcach. Rok czasu dzieli nas od wspo- 
mnianego zjazdu. Rok czasu, w budowa- 
niu „od grud czarnej ziemi do niebieskich 
pował* Polski z treści i ducha ludowej. 
I mimo to, że napotykaliśmy i napotyka- 
my na wiele trudności i przeszkód, chłop 
polski zorganizowany w naszym Śtron- 
nictwie pozostał nieugięty, wierny trady- 
cjom i obyczajom Ruchu Ludowego. 


Przez rok ten przyświecały mu te same 
prawdy i ideały, o których w swym zaga- 
jeniu wspomina Wincenty Witos, a które 
sprawiły, że jedność i zwartość naszych 
szeregów została nie zachwiana. 

Były boje i były ofiary* — powiedział 
Wincenty Witos odnośnie do czasów 
przeszłych, Były wysiłki i były ofiary i w 
tym roku, ubiegłej naszej pracy, ale sze- 
regi nasze nie załamały się, Stronnictwo 
zostało nie naruszone, trwa i trwać będzie. 


Nie ulegliśmy żadnym  przeciwnikóm, 
nie zachwiały nami podszepty i uamowy 
fałszywych przyjaciół. Zachowaliśmy ową 
moc, a nade wszystko swą niezłomną wia- 
rę w zwycięstwo swych ideałów, swego 
programu. 

Pozdrawiając Walny. Zjazd Wojewódzki 
Delegatów PSL w Krakowie, który obras 
dować ma w dniu 15 b, m. oraz Walny 
Zjazd Wojewódzki Delegatów PSL w Rze- 
szowia, który obradować będzie w dniu 
17 b. m., mamy glębókie przekonanie, że 
chłopi przybyli na te zjazdy w tym waż. 
nym momencie wielkich wydarzeń dla Na- 
rodu i Państwa, zachowają godną posta- 
wę, powcezmą roztropne decyzje z myślą 
utrwalania i budowania Niezawisłej i Su- 
werenuej Polski Ludowej. 

Przepojona jest Ziemia Krakowska i 
Ziemia Rzeszowska najofiarniejszymi wy- 
| silkami w wywalezaniu należnych praw 
chłopom, owiana jest chwałą i przesiąknię- 

ta krwią męczeńską w walce o niepodle- 
gło: olski z najeźdźcą germańskim. 
e że ta chlubna i zaszczytna 
tradycja panować będzie na salach obrad 
Oln Zjazdów i tego życzymy Delegatom 
z Krakowskiego i Rzeszowskiego. 


ZAKUPY Z DEMOBILU 
AMERYKAŃSKIEGO 


W związku z uruchomieniem kredytu amery- 
kańskiego w formie zakupów z demobilu armii 
Stanów Zjednoczonych zakontraktowano do- 
tychczas sprzętu na sumę około 16 mil. dola« 
rów, w lym ze sprzętu pływającego, jak: ho- 
iki, łodzie pasażerskie, krany itp. 200 
sztuk lokomotyw, 1.000 samochodów (Willis), 
1.159 samochodów ciężarowych, 980 przycze- 
jększą ilość obrabiarek 
ikiego typu, opon, k, dźwigów, sma- 
rów, olejów itp, 


12 samolotów, 


J. CZAPLIŃSKA 


Pamięci 


W Parzymiechach w pow. Często- 
chowskim rósł młody chłopiec. Uro- 
dził się jeszcze w niewoli w 1910 r. 
Pierwsze dziecinne jego lata wypadły 
na okres walki o wolność. 

„Już w gimnazjum odznaczał się wy- 
bitną inteligencją i zdolnościami. Ro- 
dzice, którym było ciężko, bo dzieci 
mieli 7-mioro, trudno było chłopca wy- 
żej kształcić, zwłaszcza, że Stefan był 
najstarszy, niemiej nie przeszkadzali mu 
uczyć się. Szczególnie matka cieszyła 
się z postępów swojego najstarszego 
syna. 

Wola dokonania czegoś w życiu 
ruje go na uniwersytet. Wybiera 
nictwo. 

Od pierwszego roku studiów j 
niezmiernie czynny. Życie akadem 
wciąga go ogromnie, Wszędzie jes 
czynny, Wszyscy go znają. Zawsze pe 
łen inicjatywy, inteligentny, miły, b 
pośredni. Jako prezes Kół Prowincjo- 
nalnych młodzieży studiującej na U. J. 
w Krakowie i jako prezes Bratniaka 
rzuca inicjatywę budowy drugiego Do- 
mu Akademickiego i powołuje Komitet 
budowy tegoż Domu. Sam bierze czynny 
udział w zwożeniu cegieł i przy robocie, 

Ale to wszystko nie wystarcza, Trze- 
ba zająć czynną postawę wobec rzeczy- 
wistości, „Nie można pozwolić na to, 
aby nam Ojczyznę urządzali, a my tylko 
byśmy ją w piersiach nosili, jako daną 
nam świętość” — nieraz mówił, 

Ta myśl staje się przewodnią przy 
powstawania Akademickiego Związku 
Młodej Wsi, 

Stefan jest jego pierwszym prezesem, 
Wspólnie z Tadeuszem Wróblem, An- 
tonim Koziełem, Franciszkiem Potocz. 
nym, Józefem Gajdą, Stefanem Baści- 
kiem, Stanisławem Paplą i innymi, wy- 
pracowują zręby ideologiczne AZMW, 

Długie noce i konferencje. W dzień 
zajęcia na uniwersytecie, wykłady, se- 
minaria, pracownie — wieczorem ze- 
brania, gawędy, wiece i niekończące 
się dyskusje. 

Rozjeżdżaliśmy się wtedy na każdą 
niedzielę do K*ł młodzieżowych i na 
zebrania. Mielismy blisko do Uniwer- 
sytetu Ludowego w Szycach, który 
znowu nawracał do tradycji Solarza i 
Ork i dzielnych Szycaków. 

Stefan był duszą całej roboty. Zawsze 
pogodny, trzeźwo myślący, umiał nadać 
ton i powagę każdemu zebraniu, W je- 
go mieszkaniu często bardzo schodzi- 
liśmy się i tam przosiadywaliśmy do 
późna. Zawsze znalazła się herbatka 
i Stefan z żoną swoją, Felą, umieli wy- 
tworzyć nastrój prawdziwie serdeczny 
i rodzinny. Stefan był zawsze ogrom- 
nie gościnny i dobry. Wszystkim się 
dzielił, nie miał rzeczy własnej, Umiał 


kie- 
rol- 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


Stefana Miłkowskiego 


pomocą. Tylu kolegom dopomógł w o- 
trzymaniu pożyczek w Bratniaku, czy 
na uniwersytecie. 

Miał wielki dar wiązana ludzi ze sobą 
i przejmowania ich swoją wiarą i idea- 
mi, którymi żył, 

Kochał bardzo dzieci. Chciał mieć 
syna. Urodziła się mu córka, Kochał do 
szaleństwa maleńką Urszulkę. Docze- 
kał się i syna. Dziś Wituś ma 3 latka— 

Wierzyliśmy, że nasze wysiłki nie pój- 
dą na marne. Wierzyliśmy w celowość 
i potrzebę naszej pracy, Nie było w tym 
wyrachowania ani amblcji, Każdy grosz 
szedł na pracę i całe życie było jej pod- 
porządkowane. Brakowało wciąż tylko 
czasu, 

I tak nas zaskoczyła wojna. Wyrwała 
odrazu part z pośród nasżej grupy. 
Wszyscy byli czynni w czasie wojny. 

Stefan rzucił się w wir pracy po za- 
kończeniu wojny. „Mniej nas jest, trze- 
ba za tamtych odrobić, których nie ma. 
Wspólna walka i przeżycia zobowią- 


ją”, 

Chciał Polskę od jej wsi, od jej gle- 
by budować, Ciągnęli go inni do miasta, 
na stanowisko. Odmawiał. Nie chciał, 
„Żyłem całą wojnę na wsi, pracowaliś- 
my jawnie w spółdzielni, kospiracyjnie 
budowaliśmy Polskę chłopską, zastanę 
tu nadal ze swoimi. Jeszcze czas na 
stanowisko, Wieś nie ma warsztatów 
pracy, przemysłu, za dużo rąk, a robota 
niezorganizowana. Trzeba na wsi żyć i 
przykładem wieś przebudowywać — 


tylko tak ciężko jest" — skarżył się 


Program i Statut P. S, L. 4 
Lata Chłopskiej Walki — Z. Augustyński 
Samorząd Terytorialny — P. Typial 
W słożbie narodu i państwa — SŁ 
5N tat pracy i walki 
Dlaczego jestem ludowe: leczko 

Pieśni Batalionów Chłopskich — w opr. W. 

W druku: 


płacie 175 zł. Cena norm. 


ulgowych na pods! 
dzielni Wydawnie 


jedna — 175 zł. 

Na składzie także miesięcznik, poś 
dawnietwo Spółdzielni Wydawniczej „Wioś” 
numeru 40 zł. 


syłając z góry całą należność. 


zawsze wyczuć komu trzeba pomóc, 
komu jest ciężko, jak należy przyjść z 


NASZA POSTAWA I NASZE OBLICZ 


k 
Mikolajczyke 


Każdy prenumeratbr prasy naszej može : 
e zamówień przez pocztę lub osobiście w Centrali Chłopskiej Spół- 


ęcony sprawom wsi „Wieś i Państwo”. 


czasem — „nie mogę wszystkiemu po- 
dołać. Ale damy radę, byle nie ustać — 
mówił, 

„Organizujemy spółdzielnie rolniczo- 
handlowe, młyny, my chłopi uruchamia- 
my własnymi rękami polski przemysł. 
Ruszamy całą parą, nie damy się tak 
mordować głucho i cierpliwie, jak to 
było przez 6 lat za Niemców. Gospo- 
darkę w Polsce musimy objąć sami. Mu- 
simy być narodem bogatym, to wtedy 
nie tak łatwo będzie nas pokonać”. 

Padł od kuli skrytobójczej, którą do- 
stał w samo serce 2 sierpnia 1946 r. 
To serce takie ofiarne, dobre, wielkie 
serce, które przecież wrogów nie mia- 
ło. Nie można się było nigdy na Stefa- 
na gniewać, taki był zawsze serdeczny 
i dobry, 

Taki był zawsze towarzyski, zawsze 
miał dużo ludzi koło siebie, Tylu go 
ludzi lubiło i kochało. I zginął nie sam 
a z towarzyszem pracy, kolegą majo- 
rem B, Ch. Apolinarym Józefowiczem. 

Pochyliły się sztandary i zaszumiały 
im drzewa miechowskie, zapłakały 
ludzkie serca nad niedolą młodego po- 
kołenia wsi, co do jasnej i wolnej Pol- 
ski znaczy swój pochód mogiłami naj- 
lepszych swych dzieci, 

Śpijcie spokojnie. Dzieci wasze wy- 
chowują rolnicy i koledzy, 

Te dzieci, które tak kochał. Córecz- 
kę Urszulkę i synka trzyletniego Wi- 
tusia, który w dniu pogrzebu seplenił: 
„Tatkę zabili niedobrzy ludzie, Już tat- 
ko nie przyjedzie i nie weźmie na mo- 
tolku Witusia”. 
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CHŁOPSKA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
(WARSZAWA, UL. AL. 
wydała następujące książki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego": 


JEROZOLIMSKIE 85) 


Batki 


Książka pamiątkowa na 50-lecie Ruchu Ipdowego (1895—1945) — w opraco- 
waniu prof. Pigonia. Cend w przedpł, 175, — norm. 


Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r. — w opracowaniu J. Deca. Cena w przed- 


x 


250— 
nabyć te wydawnictwa po cenach 


1 broszur zamówione łącznie — kosztują zł 130. 
Książki Pamiątkowe przy zamówieniu z przedpłałą kosztują: 


obie — 350 zł, 


Wy- 
Kraków. Prenumerata roczna 320 zł. Cena 


Zamówienia z przedpłatą należy nadsyłać w terminie do 1 września 1946 r, prze” 


Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawni- 
czej w Warszawie, ul. AL Jerozolimskie 85. Konto czekowe PKO 1-4000. 


Nr 37 À 


Przegląd prasy 


W „Robotniku" centralnym organie PPS 

z dnia 31 sierpnia br, ukazała się ciekawa 

notatka zawierająca pewne żale i pewne po- 

uczenia dla „Głosu Ludu" organu PPR, 
Notatkę tę poniżej drukujemy w oałościi 

W notatce pt. „Nieporozumienie" us 
kazała się wzmianka w „Głosie Ludu" 
z dnia 30 sierpnia słusznie negatywnie 
oceniająca działalność przywódcy czę: 
ści socjalistów niemieckich — Schuhma* 
chera. Niesłusznie natomiast, co do to- 
nu, przeprowadzona jest przez organ 
PPR—wbrew zapowiedziom — publicz- 
na dyskusja z organem bratniej partii, 
Godzimy się, iż pochwalenie działalno- 
ści Schuhmachera jest nie na miejscu w 
dzienniku socjalistycznym. Ale wydaje 
się nam, iż wystarczałaby publiczna 
krytyka samego Schuhmachera. 

Z redakcją „Kuriera Popularnego” 
mógł sobie dobrze dać radę Wydział 
Propagandowy CKW PPS. Ogłoszen'e 
przy tej okazji „łatki“ tow. Wachowi- 
czowi uważamy za zupełnie nie na 
miejscu, 

To jest jedna sprawa. A teraz druga: 

„Głos Ludu” źle służy prawdzie o 
biektywnej, gdy przedstawia (w szere- 
gu wzmianek) jakoby w sprawach pol- 
skich — socjaliści niemieccy byli wroga- 
mi nowych granie Rzeszy, a komuniści 
ich zwolennikami, Niestety, tak nie jest. 
Wiadomo chyba przecież | „Głosowi 
Ludu", że ostatnio np, wybitni przedsta- 
wiciele  komunistyczno - socjalistycznej 
partii Niemiec Ulbricht i Fechner w Mo- 
nachium oświadczyli w sprawie terenów 
wschodnich, że partia ta „zachowuje 
czujność ? w odpowiednim czasie zabie- 
rze głos w tej sprawie”, Wolelibyśmy, 
aby stanowisko komunistów niemiec- 
kich w tej sprawe było jaśniejsze,.. 

Jak wiadomo tow. wiceprezydent 
Szwalbe poruszając jako pierwszy (swe- 
go czasu) z odpowiedzialnych polskich 
mężów stanu publcznie kwestię nie- 
miecką — w sposób nie agitacyjny, a 
konstruktywny stwierdził, że obłąkane- 
mu nakłada się kaftan bezpieczeństwa, 
4 narodom napastnikom nadaje się takie 
ramy przestrzenne, aby uniemożliwić 
napady. I, że takie właśnie granice musi 
uznać każde niemieckie stronnictwo, je- 
żeli chce być uznane za demokratyczne. 

W ogóle należałoby raczej podzielić 
się krytyką „zagraniczną”: niech „Ro- 
botnik" krytykuje socjalistów, a „Głos 
Ludu" komunistów (tu uwaga: dopiero 
wczoraj nadeszła wiadomość, że przy- 
wódca komunistów w Czechosłowacji, 
Gottwald, znów mówił „o świętych pra- 
wach do Kładzka, które zostało Cze- 
chom „zrabowane“, z podkreśleniem — 
oczyw ście — że Zaolzie na wieki zosta- 
nie czeskie). gó 

W końcu chcemy wyrazić nadzieję, 
że niedopuszczalny połem'czny zwrot w 
stosunku do członka CKW PPS już się 
więcej na łamach „Głosu Ludu" nie po- 
wtórzy. 


Z Z A O O W, 


E 


Co głosimy i o co walczymy 


Pod ogólnym zbiorowyfh tytułem: „Na. 
sza postawa i nasze oblicze” redakcja 
„Chłopskiego Sztandaru" na łamach swego 
organu będzie zamieszczała szereg artyku- 
łów, mówiących o światopoglądzie i ideo= 
Pal. Stron. Lud. do czego ono dąży 
i jak Polskę pragnie urządzać. Podstawa 
tych rozważań jest dla nas „Program PSL", 
uchwalony w dniu 19—21 stycznia 1946 r. 
na Kongresie, w oparciu o 50-cio letnią tra- 
dycję walk mas chłopskich o Polskę Ludo- 
wą zgodnie z wolą i postawą naszych, naj- 
szerszych szeregów. 


Jest sprawa zupełnie słuszną, aby w tych 
czasach wielkich przemian, ścierania się 
różnych á opoglądów najszerszy ogół 
naszego społ wa poznał i przypo- 
mniał sobie kim my jesteśmy i dokąd 
zmierzamy. 


Jest również rzeczą konieczną, obowiąz- 
kiem organizacyjnym, ażeby każdy nasz 
członek i sympatyk posiadał „Program i 


W dzisiejszym numerze zapoczątkowując 
cykl p. t „Nasza postawa i nasze oblicze” 
rozpoczynamy od przypomnienia jakie są 
nasze: 


HASŁA PROGRAMOWE 


1) Wielki wychowawca naszego Stron- 
nictwa Wincenty Wiłos często wska- 
zywał, że największą zdobyczą i war- 
tością dla chłopów jest własne państwo. 
'To samo Kongres PSL dzisiaj powta- 
rza; prawdziwie niepodległa i samo- 
dzielna Polska jest najdroższym skar- 
bem chłopów, którego strzec i bronić, 
za który nawet „najwyższą cenę, bo ce- 


nę krwi" płacić powinni. 


statut PSL" hłopską Spát- 
dzielnię Wy wszystkie inne 
ry, traktuj ch i ideologii 
Ludowego wydane przez tę Spół- 


Bez poznania ich, bez ich posia- 
e można być świadomym swych 
celów członkiem naszego Stroani- 
budowńiczym Polski Ludowej. 


bywać moż- 
j Spółdziel- 
rszawa, Aleje Jero 


znlimskie 85, 


2) Polska, odrodzoną po najokrutniej- 
szej wojnie dzięki nieug'ętej podstawie 
narodu i ofiarnej walce ludowych sze- 
regów bojowych, na-zawsze musi być 
Polską Ludową. O jej rządach i porząd- 
Iku w niej mają decydować swobodnie 
chłopi, robotnicy oraz inne warstwy 
twórczej pracy. 

3) PSL na stałe i bez zastrzeżeń mo- 
że uczestniczyć tylko w rządach ludo- 


wych, w sposób konstytucyjny i na pod- 
stawie nie słałszowanej woli ludu po- 
wołanych. 

Następnie PSL słusznie domaga się, 
ażeby współudział chłopów w odpo- 
wiedzialności za państwo był współ- 
mierny z ich znaczeniem społecznym. 
gospodarczym i moralnym w życiu na- 
rodu. 

4) Głosiliśmy od dawna i powtarza- 
my obecnie hasło solidarnej walki i 
pracy wespół z klasą robotniczą. Wy- 
znajemy też zasadę, że w tym wspól- 
nym froncie demokracji polskiej winna 
zajmować należne jej miejsce inteligen- 
cja pracująca oraz inne miejskie grupy 
pracownicze, 

Warunkiem solidarnej współpracy o- 
bozu demokracji jest bezwzględne uni. 
kanie przewagi i nacisku jednej war- 
stwy ludowej nad drugą. 


5) Wchodzimy do obozu demokracji 
z wyraźnym ideowo-społecznym obli- 
czem. Nasza ideologia głosi: 

a) wielka jest cena pracy rolnika, 
pracy wolnej, samodzielnej i twór- 
czej, Dążeniem innych, ażeby pra- 
ca każdego człowieka, jako wy- 
zwolona od ucisku i wyzysku, by- 
ło źródłem szczęścia i radości — 
podajemy bratnią dłoń; 


b) wierzymy w moralne siły człowie- 


ka, w jego zdolność do wzajemnej 


pomocy i współdziałania i uważa- 
my to za słówny czynnik rozwo- 
'u społecznego. 


Toteż wyznajemy wielkie idee 
chrystianizmu, na których chce- 
my oprzeć odrodzenie moralne 
społeczeństwa, 


6) Demokracja — realizując swoje 
zasady w polityce, w organizacjach spo- 
łecznych „gospodarce i kulturze — nie 
może się wyrzekać uzyskanych przez 
lud w krwawych walkach zdobyczy po- 
litycznych. Pełnej wolności człowieka 
w życiu prywatnym i publicznym nie 
wyrzekniemy się za żadną cenę! 

Uważamy, że wojna powinna była 
całkowicie pogrzebać wzory totalistycz- 
nych rządów. Państwo w żadnym wy- 
padku nie może dławić swobód obywa: 
teli, lecz musi ich pożytkowi i rozwojowi 
jal najlepiej służyć. 

Nie możemy nigdy dopuścić do tego. 
aby powróciły sanacyjne czasy, kiedy 
wyrocznią i stróżem prawowierności o- 
bywatelskiej była „granatowa policja” 

1) Jedyne wyjście z okresu przełomo- 
wego odrodzonej Polski widzimy w 
przeprowadzeniu całkowicie swobod- 
nych i demokratvr="vch wyborów do 
przyszłego sejmu. Wybory te ntuszą 
odbyć się zgodnie z Konstytucją Mar- 
cowa z 1921 roku oraz ordvnacia wv- 


— —— — — — — — — — 
Nr 37 CHŁOPSKI 
Odszkodowanie 


za pozbawienie wolności 


W lipeu b. r. przedstawiciel władz 
bezpieczeństwa zatrzymał | sprowadził 
na posterunek policyjny urzędnika Sto* 
warzyszenia Techników, p. Kelyna. Za- 
trzymany urzędnik wydał się policjan- 
towi bardzo podobny do poszukiwane- 
go złodz'eja kieszonkowego, który gra- 
sował w tej okolicy, plądrując kiesze- 
nie różsych osób. Po wzięciu odcisków 
palcy cd p. Kelyga | po zidentylikowa- 
niu ich z odciskami palców poszukiwa- 
nego "todziejaszka okazało się po paru 
dniach, że p. Kelyn jest zupełnie inną 
osobą, wobec czego natychmiast wypu- 
szczono go na wolność. 

P, Kelyn czuł się jednak głęboko do- 
tknięty na honorze i poszkodowany mo- 
ralnie, Zaskarżył więc policjanta o od- 
szkodowanie i sąd przysądził na rzecz 
p. Kelyna tytułem szkód moralnych za 
krzywdzące go pozbawienie wolności 
kwotę, odpowiadającą równowartości 
150 tysięcy złotych. 

Mniej więcej rok temu został również 
pozbawiony wolności p. Dollit pod za- 
rzutem nadużyć w kierowanej przez 
niego instytucji i po kilku dniach został 
zwolniony. I on również wystąpił o od. 
szkodowanie za niesłuszne nresztowa- 
nie į sąd zasądził na jego rzecz kwotę 
około 300 tysięcy złotych. Działo się to 
w Anglii. 

W obu wypadkach aresztowania na- 
stąpiły pod zarzutem złamania prawa 
wynikającego z aktu, który nie przewi- 
duje aresztowania sprawcy, 

Podnosimy te kwestię nie dlatego, że 
poszkodowani na honorze uzyskali 
środki ukojenia swego bólu moralnego 
w postaci przyzwoitych odszkodowań 
pieniężnych, lecz dla podkreślenia re. 
akcji opinii publicznej, która narobiła 
dużo krzyku í hałasu w związku z tymi 
dwoma wypadkami bezprawnego aresz- 
towania na przestrzeni jednego roku w 
całej Anglii. 

W wyrokach, zasądzających odszko- 
dowanie, sędziowie podkreślili bez- 

rawność aresztowań i wyraz!li nadzie 
ję, że władze przełożone pouczą poli. 
cję, czym jest wolność dla człowieka i 
jak władze bezpieczeństwa winny chro- 
nić tę wolność, Prasa rozpisywała się 
szeroko o tych wypadkach, wyrażając 
żal, iż policja nie stoi na wysokości 
swego zadania, że zbyt lekkomyślnie 
postępuje, gwałcąc najistotniejsze pra- 
wa obywatelskie, Jednocześnie można 
było wyczytać w niektórych pismach 
niepokój, że posiew dyktatury hitlerow: 
skiej na polu niedoceniania godności 
człowieka i niszczenia jego swobód o. 
bywatelskich zachwaścił niektóre umy- 
sły w Anglii, Jedno z pism zaznaczyło: 
„ Unas w Anglii nie było inwazji hitle- 
rowskiej, ale mimo to poszczególni o- 
sobnicy przejęli się ich metodami. 


W dniu 8 b. m. odbyło się wielkie 
protestacyjne zebranie przeciwko mo- 
wie min. spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych Byrnesa. Treść wspom- 
nianej mowy i nasz stosunek do niej po- 
dajemy na innym miejscu, Powagę tego 
zebrania naruszyły karygodne wykro- 
czenia pod gmachem PSL w Warszawie 
wymownie świadczące o poziomie umy- 
słowym i kulturalny:: sprawców zajść. 

W związku z tymi zajściami Polska 
Agencja Prasowa (P. A. P.) oraz prasa 
stołeczna zamieściła różne wzmianki i 
komentarze. 


P. A„P. KOMUNIKUJE: 


Po zakończeniu wiecu protesłacyjne- 
go przeciwko opiekunom i protektorom 
Niemiec, znaczna część demonstrantów, 
zebranych przed gmachem „Romy” u- 
dała się w stronę pobliskiego gmachu 
hotelu „Polonia”, gdzie mieszczą się 
apartamenty Ambasadora Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. 

Demonstranci wznosili okrzyki prze- 
ciwko światowej reakcji i imperiali- 
stom. 

Rozległy się również okrzyki na cześć 
narodu amerykańskiego. 

Silny kordon Milicji Obywatelskiej 
zagrodził maniłestującym dostęp do 
frontu gmachu hotelu „Polonia“, 

Następnie manifestanci udali się przed 
gmach Polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go w Alejach Jerozolimskich 85. 

Padły okrzyki: „Precz z agentami re» 
akcji”, „Mikołajczyk do Londynu” itp. 

W ciągu kilku minut wybiło szyby w 
dolnych kondygnacjach gmachu, zdarto 
też tablice PSL i podpalono wyrzucone 
z parterowego lokalu gazety i pisma 


Przybyłe silne oddziały Milicji Oby- 


Prz 
watelsk ej, zamknęły dostęp do gmachu 
i rozproszyły tłum. 


GŁOS „GAZETY LUDOWEJ" 


Pismo codzienne PSL „Gazeta Ludo- 
wa” w czołowym artykule p. t. „Jak to 
było po wiecu w „Romie” * pisze; 

Po ukończeniu zgromadzenia w „Ro- 
mie", uformował się pochód, liczący o- 
koło 1500 uczestników z 30—40 sztan- 
darami PPR i PPS oraz transparentami 
tej partii i ruszył w stronę „Polonii”, 
gdzie mieści się biuro ambasady ame- 
rykańskiej. Kordony Milicji nie dopu- 
ściły pochodu, który skierował się Ale- 
jami Jerozolimskimi ka ul, Żelaznej, 


SZTANDAR 


w Warszawie 


Znalazłszy się przed gmachem, w któ- 
rym znajduje się lokal Sekretariatu Ge- 
neralnego PSL i redakcji naszego pisma, 
tgzestnicy pochodu zaczęli wydawać 
Wrogie okrzyki przeciwko PSL i wice- 
premierowi Mikołajczykowi; w okna 
posypały* się kamienie. Grupa około 
80 100 bojówek rzuciła się do bram 
wejściowych gmachu. Główne wejście 
było zamknięte żelazną kratą, którą wy- 
łamano przy pomocy drągów, jednak tę- 
dy nie można było dostać się do wnę- 
trza, Napastnicy wdarli się drugą bra- 
mą i powybijanymi oknami na parter, 
gdzie znajdują się biura administracji 
„Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej”. 
Uległy one całkowitemu zdemolowaniu. 
Przez rozbite okna wyrzucano na ulicę 
maszyny do pisania, księgi buchalteryj- 
ne, spisy prenumeratorów, kartoteki, 
archiwa, niedzielny numer „Gazety Lu- 
dowej”, przygotowany do ekspedycji na 
prowincję z artykułem min, Wycecha 
przeciwko mowie Byrnesa, komplety 
dawnych numerów „Chłopskiego Sztan- 
daru" i „Gazety Ludowej", wydawnie- 
twa książkowe PSL itd. Wszystko to 
zwalono na chodniku w cztery słosy, 
oblano benzyną i podpalono. 


Roznamiętnienie wandali było tak 
wielkie, że zdemolowano też sąsiedni 
lokal, należący do Związku Zawodowe- 
go Samorządów, będącego właścicielem 
domu. Zapewne podobnemu losowi ule- 
gło by także I piętro, gdyby nie przy- 
padkowy zbieg okoliczności, że w tym 
samym czasie odbywało się na górze ze- 
branie dzielnicy śródmiejskiej PSL. 
czestnicy zebrania po godz. 14 zaczyna- 
li wychodzić, pojawienie się większej 
ilości ludzi na schodach zdetonowało 
napastników i skłoniło ich do wycofa- 
nia się, Doszło nawet do kilku starć 
zwłaszcza ze strażą porządkową PSL, 
która, nieliczna i nieuzbrojona, nie mo- 
gła skutecznie przeciwstawić się agre- 
sorom” 

Gdy to się działo przed gmachem 
PSL, liczne rzesze publiczności, zwa- 
bione krzykami i śpiewami, gromadziły 
się w pobliżu. 

Tak obeszli się demonstranci z jedy- 
ną w stolicy siedzibą Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego. 


W dniu dzisiejszym pracownicy PSL 
mieli być zatrudnieni przy usuwaniu 
gruzów z placu Zamkowego; oczywiście 
będą musieli przede wszystkim zająć się 


Nadsyłajcie korespondencje 


„CHŁOPSKIEGO 


Poruszajcie 


borczą, z jej zasadami zgodną, Przyszły 
sejm winien być sejmem  konsłyłucyj. 
nym, który uchwali nową konstytue 
Polski Ludowej, śwaratującą demokra- 
tyczno-republikański ustrój państwa, 

W tym ustroju tylko wola narodu 
może być źródłem wszelkich praw, a 
sejm — jako wierne zwierciadło tej wo- 
li — musi być wybierany bez jakiego- 
kolwiek nacisku w wyborach powszech- 
nych, tajnych, bezpośrednich, równych 
i proporcjonalnych, 


8). Dokonane fakty przebudowy u- 
stroju społeczno-$ospodatczego cofnięte 
być nie mogą. Ani ziemia nie wróci do 
obszarników, ani przemysł do fabrykan- 
tów, ani też banki do bankierów. 

Upaństwowienie, czy inne formy u- 
społecznienia muszą mieć określone 
granice i nie mogą unicestwić 
prywatnej, tak n dnej przy 
dowie kraju i w ożywieniu wy 
ści. 

Gospodarka państwowa nie może się 
przeradzać w wybujały kapitalizm pań. 
stwowy, który Państwu dawałby tylko 
pozorne oznaki siły, a warstwom pra- 
cującym mógłby zaś 
dzą, jak w ustroju > 
Żądamy budowy spo 
by realizowała skutecznie zasadę wol- 
ności od nędzy 


y: 
- |ich dalszego pomnażania. Żąda 


podobną nę: || 


9) Ziemię, która po długich wiekach 
k j wróciła do prawo- 
gospodarzy, bierz 
my z pelnym poczuciem odpowied 
ności, Mus'my jeszcze licznych udo: 
naleń dokonać, ażeby ziemia ojczysta, 
w naszym ręku pozosłająca, stała się 
bogatym źródłem wyżywienia i dobro- 
bytu całego narodu. 

Czasy wyzysku pracy rolnej muszą 
jednak całkowicie przeminąć. Praca 
rolnika' musi przynosić współmierne do 
innych za ów korzyści, Równowaga 
cen za produkty rolnicze i towary prze- 
mysłowe musi być sprawiedliwie usta- 


10) Chłop: w dobie obecnej już nie 
tylko za ieli narodu się uważają. 
Byli i są współtwórcami polskiej kultu- 


ry. Chcą uczestniczyć w pełnym korzy- 
staniu ze wszystkich zdobyczy kultural- 
rych i przyczyniać się bezpośrednio do 
ją jednak 
naprawy krzywdy oświatowej, wyrzą- 
dzonej przez to, że szkoła dla chłop* 
skich dzieci nie była i nie jest jeszcze 
szeroko otwarta. 

11) Nie zapomnimy nigdy, że o cał- 
k j klęsce Niemiec, a przeto i na- 
woleniu zdecydowały potężne 
brojne sprzymierzonych demokra- 
, z którymi pragniemy utrwalać związ- 
Iki:przyjaźni i pokojowej współpracy, 


teraz porządkowaniem gruzów włas: 


do 


“SZTANDARU” 


wszelkie sprawy z życia wsi 


Przede wszystkim z sąsiedzkim 
Związkiem Radzieckim chcemy ugrun- 
tować i utrwalić zawarte przymierze, 
Uprzedzenia, spory i zatargi przeszłości 
ghcemy usunąć, ażeby mogła zapano” 
wać atmosfera wzajemnej przyjaźni i 
trwałego współdziałania. 


Dawne przymierze z W. Brytanią i 
Francją, potwierdzone w czasie wojny 
p'eczęcią krwi, chcemy utrzymać i do- 
słosować do warunków _ pokojowej 
współpracy. Ze Stanami Zjednoczonymi 

„P, łączą nas oddawna serdeczne 
związki przyjaźni. Pragniemy je nadal 
rozwinąć w stałe współdziałanie dla 
krzewienia i ugruntowywania nigdy nie 
zapomnianych „Czterech Wolności”, 0- 
głoszonych dla ludzkości przez wielkie- 
go Prezydenta Franklina Roosevelta, 


12) Z sąsiedzk'mi i-pobliskimi naro- 
dami i państwami chcemy utrzymać 
słe związki przyjaźni, współdziałania 
oraz wzajemnej wymiany dóbr material- 
nych i kuliuralnych. 


Szczególnie w stosunku do narodów 
słowiańskich zgłaszamy szczerą chęć 
współpracy na polu gospodarczym i kul- 
turalnym, Uważamy, że nadeszla ju 
epoka solidarności ó 
ystkich narodów sło na 
rzecz ich wspólnego szczęścia i dobra 


ludzkości. 


Str. 5 


Prasa stołeczna o najściu na gmach PSL 


nych, RASĄ przez wczoraj- 
szych „gości“ z PPR. 


GŁOSY INNEJ PRASY 


„Dziennik Ludowy”, pismo codzienne 
S. L., przemilcza wogóle owo wandal- 
skie najście na gmach PSL. „Głos Lu- 
du” organ PPR ogranicza się jedynie do 
podania komunikatu P. A. P. „Życie 
Warszawy” stwierdza lakonicznie, że 
po zakończeniu zgromadzenia w „Ro- 
mie" nie obeszło się bez incydentu przy 
śmachu PSL. 

Poważniejszym i bardziej na pozio- 
mie, komentarzem komunikat P. A. P. 
opatrzył „Robotnik“, organ PPS. 


W komentarzu tym, który na począt- 
ku podaje poważny przebieg obrad w 
Romie", czytamy między innymi: 

Z powagą tego zgromadzenia kontra- 
stuje, niestety, incydent, który zdarzył 
się pod gmachem i w gmachu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego po zakończeniu 
zgromadzenia. O incydencie tym do- 
nosi komunikat PAP-u, który powyżej 
zamieściliśmy. 


Stanowisko PSL i jego organu „Ga- 
zety Ludowej” w szeregu spraw posia- 
dających dla nas doniosłe, państwowe 
znaczenie często nie jest właściwe i słu- 
szne. Podobnie zdarzyło się przy ocen'* 
mowy p, Byrnesa, którą sobotnia „Ga- 
zeta Ludowa" podała w formie mogącej 
tylko rozbroić tak konieczną czujność 


U- | narodu polskiego. 


Trudno jednak zbyć sprawę zdemolo- 
wania lokalu PSL powiedzeniem, że 
„kto sieje wiatr, zbiera burzę”. 


Nasze poczucie siły i słuszności na* 
szej polityki i wewnętrznej i zagranicz- 
nej nie pozwalają nam na poddawanie 
się nastrojom, choćby najbardziej słusz- 
nym i uzasadnionym. Posiadając władzę 
w państwie, mamy pełną możność pra- 
wnego występowania przeciwko wykro- 
czeniom, choćby one miały miejsce ze 
strony partii, która posiada swych 
przedstawicieli w rządzie Jedności Na- 
rodowej. 


Dlatego też odruch grupy osób, któ- 
ra wtargnęła do gmachu PSL zasługuje 
na potępenie, gdyż mógł on się przy- 
czynić do osłabienia jednolitej postawy 
narodu w obecnych ciężkich momca- 
tach, Powiedzieliśmy sobie, że w na- 
szej walce o Polskę demokratyczną, sil- 
ną na zewnątrz i na wewnątrz, będzie- 
my trzymali nasze nerwy i nasze na- 
miętności na wodzy i nie wolno nam ni- 
gdy ani na chwilę z tego stanowiska 
schodzić, 

Stanowisko prasy zblokowanej jest 
bardzo wymowne. 


13) Nikomu tyle, co Polsce, nie zale- 
ży na trwałości pokoju. Toteż z nieopi- 
saną radością witamy organizowanie po- 
koju światowego, w oparciu o wielką 
Spólnotę — Organizację Narodów Zjed- 
noczonych. Wierzymy, że w oparciu o 
nią będzie zbudowane trwałe, zbiorowe 
bezpieczeństwo świata. z 

14) Do współpracy międzynarodowej 
Polska staje ogromnie wycieńczona po 
strasznym upływie krwi, po olbrzymich 
zniszczeniach jej mienia i dorobku kul- 
turalnego. 

Ponadto mamy dokonać oprócz od- 
budowy kraju olbrzymiego zadania i 
musimy je wykonać szybko, gdyż od te- 
go w wielkim stopniu zależna jest na- 
sza niepodległość. Tym zadaniem jest 
uporządkowanie i zagospodarowanie 
odzyskanych ziem zachodnich. 

Chłopi polscy muszą w wykonaniu 
tego zadania spełnić czołową rolę! 

15) Naszym naczelnym hasłem na 
progu nowego 50-lecia pracy i walki 
musi być osiągnięcie pełnej jedności 
Ruchu Ludowego, nie z naszej winy na- 
ruszonej, Sami chłopi o tej jedności mu- 
szą decydować i przed zamachami ob- 
cych ruchowi ludowemu czynników 
wycięsko jej bronić! 

Głosimy pokój | pojednanie pośród 
ludzi i grup społecznych, które wyty- 
czają sobie jeden wspólny cel — budowę 
Polski Ludowej. 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


PRZEMYSŁ DLA WSI 


Konferencja. 


Pod hasłem „Przemysł dla wsi* odbyła 
się w dn, 6 i 7-go b, m. kilkusetosobowa 
konferencja w Warszawie. Celem tej kon. 
ferencji miało być zaplanowanie ścisłej 
współpracy wsi z przemysłem państwo- 
wym, jako dostawcą potrzebnych wsi arty- 
kulów przemysłowych i odbiorcą zurow- 
ców, które wieś produkuje. 

W konferencji tej brali udział przeważ- 
nie. urzędnicy centralnej administracji 
państwowej i przemysłu państwowego, 
przedstawiciele różnych instytucyj i po 
jednym delegacie x powiatowych rad na- 
rodowych. 6-go odbyło się plenum, na któ- 
rym wyglosili mowy wiceminister rol- 
nictwa Podedworny, minister przemysłu 
Mine i dyrektor Centralnego Urzędu Pla- 
nowania Bobrowski. Następnie obrado- 
wało 14 komisyj, z których jedna zajmo- 
wała się zagadnieniem przemysłu jako od- 
biorcy surowców pochodzenia rolnego, 


Niecałe 12 miliardów zł. do końca 
grudnia. 


Z zapowiedzianych od dawna towarów 
przemysłowych dla wsi na sumę 50 miliar- 
dów zł, do końca grudnia tego roku prze- 
mysł, podlegający Ministerstwu Przemy- 
słu, ma dać towarów za niecale 12 miliar: | 
dów zł. Razem z wyrobami innych pań- 
s sowych przemysłów (spożywczy i mono- 
pole) będzie to okolo 20 miliardów zł. 
Towary te już się rozsyła do spółdziel. 
mi | do punktów sprzedaży P. ©. H. i za 
jakie trzy tygodnie winny dojść do wsi 
pierwsze towary, Towary te mają ustalo» 
zamieszczone w drukowanych 
ch i cen tych muszą się trzymać 
nie i inne sklepy, sprzedające te 


ne ceny. 


towary. 


Niższa cesa, 


Fowary dla wsi mają być tańsze o 20%/ 
de 40% od towarów, sprzedawanych obec- 
nie na wolnym rynku, Wyroby hutnicze 
tańsze Wło, metalowe o 41/0, nafta 
0 44/9, lel o 20% — jtd. Chodzi te- 
raz o to, czy le towary dojdą do wsi, czy 
też nie „zabładzą* gdzieś, jak to było z fo- 
warami promiowymi w roku ubiegłym. 
„Zablądzić* mogą łatwo, jeśli towarów 
tych będzie mala i będą one odpowiedniej 
jakoś 


Ne i fakte. 


le towarów uzvska wieś — to różnie 
sprawa wygląda dla różnych towarów. Na- 
przyklad w materiałach włókienniczych 
ma być sporo, mniej natomiast w żelszie 
i innych potrzebnych wsi artykułach, — 
najmniej w twardej skórze, bo tylko 85 
ton, co wystarcza dla 17,000 ludzi po pół 
kg. na osobę, 

Materiałów włókienniczych 
otrzymać za 7,411 milionów zł., 
wełnianych 7 tysięcy metrów wartości 
ponad 3 miliardy zł. Minister mówił o to. 
warach welnianych. natomiast cennik za- 
wiera tylko wyroby częściowa wełniane, 
przyczem zawartość wełny w materiałach 
na płaszcze męskie, damskie, na ubrania 
i suknie najwyżej wynosi 30%, a cena ich 
waha się od 630 do 1539 zł, za metr. 


ma wieś 
w tym 


Nawozy sztuczne 


Na jesień ma być rozprowadzone do 270 
tys. ton nawozów sztucznych, w tym z 
UNRRA 80.900 ton importowa sól potaso- 
wa 53 tysiące ton, zapas wiosenny 50.000 
ton (które powinny już dać ze 70.000 ton 
zboża o ile by ie wiosną użyto) — 2 pro- 
dukcji krajowej 92 tysiące ton 


Maszyny rolnicze. 


Rok bieżący w produkcji maszyn rolni» 
czych razem z dostawami UNRRA ma osią: | 
gnać poziom z r. 1937. W roku 1947 ma- 
AN traktorów. 
ienie, że siewników | 
nd 30.000 zt. do 40,800) 
sie ak. 2.000 szink i nikt 


my wyprodnkowa 
Jest tylka zma 
ioh waha 


ŁY: 


st na 


( 
z 
i 


e Ripujes 


Nożyce cen. 


gle wedig ministra przemyslu sy- 
luacja gospodarcza wsi w porównaniu z 


rokiem ubiegłym uległa radykalnej zmia- 


nie. Jeśli przyjmie się dla szeregu cen z 
kilku lat przed wojną liczbę 100, to w 
1945 r. wynosiła ona w złotych przedwo- 
jennych 140 na niekorzyść rolnictwa, a te- 
raz ma wynosić 70 — 80 na korzyść rol- 
nietwa. Jak będzie faktycznie — spraw- 
dzą chłopi sami najlepiej, kupując towa. 
ry „dla wsi“ i sprzedając swoje. 


Dlaczego to wszystko 
Przygłądając się całej tej akcji „prze. 


mysł dla wsi* nachodzi pytanie: na co to 
wszystko? Miałaby ona wielki sens gospo- 


Z przemówieni 


Pierwszą wytyczną była konieczność wy: 


dzielenia przez ingerencję Państwa dostatecz-| a 
ZE I 4 á. | sokość cen ł nie tylko sprawiedliwy 


nej masy towarów dla skierowania ich na wic 
Bez tej ingerencji wage akwa i uzasadnio- 
na obawa, że towary w do: 

wieś nie trafią, 

Drugą wytyczną było dążenie do unikania w 
miarę możności zbędnego pośrednictwa, 

Trzecią generalną wytyczną było 
stworzenia jednolitych cen w całym kraju, któ- 
re drogą rozpowszechnienia cenników, będą zna- 
ne konsumentowi i które konsument będzie mógł 
kontrolować. 

Czwarta generalna wylyczna — to dążenie do 
zmniejszenia marży zarobkowej organów dystry- 
bucyjnych dla doprowadzenia do potanienia to- 
warów, dostarczanych rolniotwu. 

I ostatnią generalną wytyczną było dążenie 
do poprawienia jakości towarów przemysłowych, 


do urozmaicenia ich asortymentów i do przy*| 
stosowania ich do potrzeb i tradycyjnych naWy-+ 


ków wsi. 4 

Czy ta ilość towarów, którą my dostarczymy 
wsi w tym roku, będzie dostateczna? Istnieje 
szereg produktów, dla których napewno wiado- 
mo z góry, że dostateczna ona nie będzie i gdzie 


| napewno z góry wiadomo, że towary przez nas 


dostarczone, pokryją zaledwie w minimalnym 
stopniu zapotrzebowanie wsi. Dotyczy to skóry 
i wyrobów skórzanych, Istnieje niewątpliwie 
również pewność, że w zakresie artykułów żela- 
znych zapotrzebowanie wsi będzie pokryte w 
granicach prawdopodobnie nieco wyższych niż 
50% faktycznego zapotrzebowania. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że ceny, które zosta- 
ły ustalone. o ile zostaną dotrzymane, a o tym 
będzie mowa jeszcze później, będą stanowiły o 
poważnej obniżce, w stosunku do poprzednia 
notowanych cen wolnorynkowych. Rzecz jasna, 


T przemówienia vice 


W pierwszym powojennym okresie sytuacja 
gospodarcza wsi kształtuje się szczególnie 
ciężko. Na Ziemiach Dawnych działania wojeń= 
ne doprowadziły do ogromnych spustoszeń w 
powiatach t. zw. przyczółkowych. Liczbę znisz= 
czonych tam pospadarstw szacuje się na około 
300 tys. Na Ziemiach Odzyskanych — prócz 
zniszczeń wskutek działań wojennych sytuacja 
ma odelnku rolniczym ukształtowała się niemól 
katastrofalnie. Z powodu prawie całkowitego 
wywiezienia i zniszczenia inwentarzy żywych 
oraz co najważniejsza wyludnienia, wskutek wy- 
siedlenia bądź ucieczki ludności  niepolskiej. 
Stąd też jako ważny problem wysuwa się ną 
plan pierwszy sprawa zasiedlenia Ziem Odzye 
skanych. Równocześ'nie Reforma rolna przepróe 
wadzona na terenie Ziem Dawnych doprowadzi: 
ła do powstania 160 tys. gospodarstw, pozbawię* 
nych w większi wypadków budynków, -Jedi 
do liczby zniszczonych budynków dodać budynki 
w gospodarstwach powstałych z reformy rolnej 
hadt brakujące w gospodarstwach osndniczych— 
lo potrzehy w zakresie dostarczenia materiałów 
budowlanych okażą się b poważne. 

Niesniknionym skutkiem działań wojennych 
był spadek obszaru zasiewów. Na Ziemiach Da* 
wnych sytuacja w tym zakresie przedstawia się 
daleko Korzyrlniej niż na Ziemiach Odzyska- 
nych, gdzie są znaczne obszary ziem niezajfo- 
spodarowanych (odłogi). 

W okresie powojennym 1945/6 ilość ich oce 
nłono na 6 mil. ha, z czego ok. Ż mil. ha na 
Ziemiach Dawnych [20% gruntów ornych), zaś 
ca mil. na Ziemiach Odzyskanych (80 gruntów” 
ornych tych Ziem]. 


statecznej ilości na. 


dążenie do.) 


darczy, gdyby za cel postawiła sobie od- 
budowę wsi, która została tak zniszczona 
przez wojnę, iż nie jest w stanie całkowi 
cie wyżywić narodu. Lecz to, co usłysze 
liśmy z miarodajnych ust, wcale nie do- 
wodzi, że idzie o odbudowę. Dlaczego 
więc wyróżnia się wieś jako „konsumenta? 
Chyba nie dlatego, aby go uprzywilejo- 
wać. Nie można też pomyśleć, żeby szło 
tu o wetknięcie wsi gorszego towaru. Po 
co więc? Czy to ma uzasadnić obniżkę cen 
zboża? Czy nie prościej i lepiej byłoby, aby 
tej obniżki cen rolnych nie było i tej ca- 
lej akcji „przemysł dla wsi“?! 


ia min. Minca. 


że z punktu widzenia stosunku między miastem 
a wsią, decydującą jest nie tylko absolutna wy- 
procent 
uzyskanej obniżki, ale decydujący jest sprawie- 
dliwy stosunek między cenami artykułów rol- 
niczych, a cenami artykułów przemysłowych. 
Przejdę teraz do zagadnienia rozwoju kultur 
technicznych, jako do zagadnienia bazy surow- 
cowej przemysłu i zagadnienia intensyfikacji 
rolnictwa, Będę mówił a roślinach oleistych, ro- 
| ślinąch włóknistych i buraku cukrowym. Głów- 
| nymi producentami w okresie przedwojennym 
roślin oleistych były. gospodarstwa folwarczne 
Udział drobnych warsztatów rolnych wyrażał się 
cylrą 35 proc. ogólnej powierzchni uprawnej 
| tych roślin. Jeżeli chodzi o len i konopie, to 
były one uprawiane głównie na ziemiach wscho- 
dnich. Rzecz jasna, że w wyniku przesunięcia 
granic państwa i reformy struktury agrarnej 
pastąpił znaczny spadek arenłu roślin oleistych 
i włóknistych. Ten spadek jest niewątpliwie rze- 
czą złą i należy uczynić wszelkie wysiłki w kle- 
runku wydźwiśnięcia się z tego spadku i w kie- 
runku osiągnięcia przewyższenia areału przed: 
wojennego, Zamierzenia planowe w tej dziedz 
nie wyglądają następująco: jeżeli w 1938 r. dla 
| Polski w jej granicach obecnych uprawa rzepa- 
| ku i rzepiku wynosiła 48 tys, ha, jeżeli wynosi 
| ona obecnie 30 tys, to zamierzeniem dla r. 1949 
jest osiągnięcie 100 tys. ha. W zakresie Inu 
| konopi analogiczne liczby przedstawiają się na- 
stępująco: 68 tys. 100 tysięcy. Takie podwyż- 
| szenie areału będzie wymagało współpracy z 
przemysłem i opieki przemysłu nad |niarstwem, 
co w rezultacie musi doprowadzić do utworze- 
nia w „całym szeregu punktów stacji przerobu, 
znopatrzonych w suszarnie, w moczydła mecha- 
niczne, motarki itp. Będzie to niewątpliwie wy- 
magało w przyszłych latach dość znacznych na- 
kładów. inwestycyjnych. 


„min. Podedwornego. 


szenie ilości zużytych nawozów sztucznych oraz 
obornika i brak nasion wykwalifikowanych nie 
rozwalają na osiągnięcie zbył dużych plonów 

Liczba kont w granicach obecnej Polski ule- 
Ita poważnemu zmniejszeniu, wynosząc ca 45% 
stanu przedwojennego. Prócz spadku liczby ko- 
ni podkreślić należy również pogorszenie ich ja- 
kości oraz co najważniejsza naruszenie równo- 
wagi w poszczególnych klasach wieku. Zaznacza 
się wybitnie brak młodszych roczników Stan 
| powyższy pogarsza nagminne występowanie cho* 
rób zakaźnych, groźnych z punktu widzenia od 
budowy pogłowia. Powolne tempa zwiększenia 
pogłowia końskiego w dradze przyrostu natu: 
ralnego, tworzy trudny do rozwikłania problem 
zagospodarowania odłogów i podniesienia kul- 
tury rolnej, którego w drodze importu nie da 
się całkowicie rozwiazać 

Lukę w pofłowiu kańskim usiłuje zastąpić sie 
trakcją motorową. .iczbn traktorów na Terenie 
całego kraj uwvnosi 7000 sztuk. z crego czyn- 
nych jest okoła 4000 tysiecy. Przed wojną w 
dzisiejszych granicach Polski pracowało 12000 
traktorów, obecnie iest ich znledwie polowa 
Slorunkowo najłntwiejszy sposób  zastapienia 
sprzężaju konnego przez traktory natrafia na 
poważną przeszkodę w eksploatacji tvchże. zonn 
wodu braku części zamiennych (posiadamy kil- 
kadziesiat typów traktorów), braku wyszko! 
nych załóg, warsztatów nanrawv. mnószyna: 
Import poważniejszej ilości traktorów spotkał: 
by słę więc w naszych warunkach z poważnym 
przeszkodami, nie wsnominając już o trudne 
ściach finansowych. Trzeba mieć jednak przy 
tym na uwadze że traktory w Pnlsce nie za- 
stąpią konia. a to ze względu na silne rozdrob- 


Zmniejszenie ilości rąk roboczych I siły po- 
ciagowej spowodowały gorszą uprawę i spóź- 
nione terminy wykonania robòt polnych. Zmniej- 


Jak odebrać 


My niżej podpisani byliśmy wysiedleni 
przez Niemców. Na naszych gospodar- 
stwach osadzono wolyńskich Niemców. 
którzy przed ofensywa radziecką w stycz. 
niu 1945 r. uciekli do Niemiec na naszych 
wozach i koniach. 

Polacy. którzy ich odwozili. jako służ: 
cy, po powrocie twierdzą, że konie nasze 
i wozy żnajdnią sie w strefie okupacji, a 
ei jedne z nieh zostały wżyte przez 


ciel 
wkraczataca armię angielska. a inne na- 
dal: posiadają Niemcy. Słysrymy, Se koni 
jest tam za dużo. że nawet zabija:się je 
na mieso, a my tu nie mamy czym ziemi 
uprawiać, 

Jesteśmy przekonani, że jak xwrata się 
nam maszyny, dzieła sztuki, tak zwrócono- 


nienie gospodarstw oraz ze wzgledu na wystę- 
powanie szachownicy. której powierzchnia sza- 
cuje się jeszcze na 3,3 mil. ha. 


me 


swoje konie? 


by nam konie. gdyby się nasze władze o tu 
| nostarały. Pytamy się więc Szanownej Re 
| dakeji, czy władze w tym kierunku co czy 
nig, a jeśli tak to jakie mamy widoki na 
odzyskanie koni własnych. 

Sądzimy. że to jest sprawa ważna, bo ta- 
kich jak my pokrzywdzonych na terenach 
które hyły włączone dó Niemiec. jest bar 
Izo dažo, 

Micha? Żabecki. Antoni Biernacki 
Ignacy Janiak. Jan Dąbrowski. Jó 
zef Nowak. Roman Marszewski, An 
drzej Mójta, | 

Skarhanowo, 2.9.46 r. gm. Izbica Kujaw 

|pow. Koło. 


Redakcja przyłącza się do pytających. 


A. 


Wobec poważnych braków w pogłowiu zwłe- 
rząt gospodarskich zaznacza się powszechnie 
brak obornika, Powstaje stąd problem nawozów 
sztucznych, bez pomocy których nie można my- 
śleć o podniesieniu wydainości produkcji roślin- 
nej. Sprawa ta nabiera szczególnie dużej wagi 
na odcinku nawozów potasowych, które ze 
względu na brak własnych złóż krajowych trze- 
ba importować z zagranicy 

Warunkiem koniceznym dla odbudowy rolni» 
ctwa jest zapewnienie rentowności jego produk- 
cji. W układzie powojennych stosunków nasku- 
tek rozmaitych zabiegów gospodarczych Państwa 
rentowność nie była należycie doceniana, czeg + 
wyrazem jest dyskryminacja cen artykułów tol- 
niczych na korzyść przemysłowych, W tym za= 
kresie jeśli tempo odbudowy rolnictwa ma być 
szybkie, winna nastąpić zmiana na lepsze. Zda- 


wałoby się, že podczas startu do odbudowy kra 
ju wysiłki Państwa powinny być skierowane 
na szybką odhudowę rolnictwa i że ogólny 


koszt tej odbudowy winien być rozłożony rów- 
nomiernie na wszystkie gałęzie gospodarstwa 
narodowego. Ponieważ wysiłki Państwa w zakre- 
sie odbudowy rolnictwa nie zawsze idą w parze 
z rzeczywistymi potrzebami, rolnictwo w dużej 
mierze skazane jest na odhudowę przy pomocy 
własnych środków. Stąd też powstaje postulat 
zapewnienia opłacalności rolnictwa. w któreś 
decydującą role odegrać powinna odpowiedniu 
i właściwa polityka cen oraz odpowiednia poli: 
tyka kredytowania. 

EE 


Sprzęt gospodarski dla 
wsi dostarczą zakłady 
Przemysłu Metalowego 


W akcji „Przemysł dla wsi b erze 
również udz'ał przemysł metalowy, któ- 
ry do końca br. dostarczy ludności 
wiejskiej 1.926 ton naczyń emal owa- 
| nych, 432 tony naczyń ocynkowanych, 
| 54 naczyń mleczarsk'ch, 972 tys. sztuk 
| latarń stajennych i 50 tys. sztuk lamp 
| karb dowych. £ 

Centrala zbytu drutu, śwoździ i czar- 
nych narzędzi w Bytomiu dostarczy: 
1.500 ton gwoździ różnego rodzaju, dru- 
tów żarzonych i blankowych — 300 ton, 
łańcuchów różnych rodzajów—200 ton, 
70 ton s'ekier, 100 tys. sztuk wideł, 200 
tys. sztuk szpadli i łopat, 15 tys. sztuk 
| szpadli ogrodniczych, 50 tys. łopat do 
piasku, 48 tys. sztuk kos, 10 tys, sztuk 
kompletów kosiarskich i 4 tys. tuzinów 
nakryć stołowych. Ponadto ten dział 
przemysłu dostarczy pewne ilości siatek 
ogrodzeniowych, łopat balastowych, 
młotków. itp. Na sezon jesienno-zimowy 
otrzymać mają rolnicy 200 ton haceli, 
600 ton hufnali, 1.000 ton podków oraz 
okuć tzw. włościańskich 6.800 ton, 

W dziedzinie zaopatrzenia chłopów 
w sprzęty domowe, Zjednoczenie Prze- 
mysłu Mebli Stalowych i Okuć Budo- 
wlanych dostarczy 5 tys. kompletów łó- 
żek metalowych i 5 tys. kompletów at- 
matur kuchennych. 

Centrala Zbytu Maszyn Rolniczych w 
b eżącym roku dostarczyć zamierza: 20 
tys. sztuk różnych pługów 1-skibowych. 
5 tys. sztuk różnych pługów dwusk'bo- 
wych, 18 tys. sztuk różnych bron sprę- 
żynowych, 5.800 sztuk kultywatorów, 
6,600 sztuk s'ewn'ków zbożowych, 5 tys 
kieratów, 4.200 sztuk młocarń szero- 
komłotnych, 2.400 sztuk młacarń na tar- 
ganą słomę, 3.200 sztuk walń, 5 tys 
sztuk sieczkarń, 6 tys. parn ków. 600 
kopaczek do ziemniaków, 1 tys. róż- 
nych maszyn n'e wym enionych osobno. 
1.400 wozów, 1 800 ton części płużnych 

zebów sprężynowych. 

Ponadto wieś otrzyma tak'e artykuły 
jak płyty kuchenne, buksy wozowe. 
kuchnie i piece przenośne, żelazka do 
orasowan A, oraz różne narzedza war 
szłałowe dla rzem eśln'ków wiejsk'ch. 
jak: młotki, heble, ośniki. piły i pilk’ 
rozma tych wielkośc! 


* 


Niektóre ceny ogłoszone w ramach akoi 
„Przemysł dla wsi“ wynoszą: pługi 1-skibowe 
12 typów od 1320 — 2200 zł, pługi 2-skibowe 
6 typów ad 5520 — 8.400 zł, bronv 25 typów 
„od 5520 — 8400 zł. obsypniki 3 typy nd 
1.320 — 4.400 zł, kieraty 40 typów od 18 000— 
36,000 zł, młocarnie 28 typów od 12000 — 
42.000 zł- sieczkarnie 35 typów od 10.800 — 
12.000 zł, wozy 13 typów ad 15600 — 26400 zł 
siewniki 8 typów od 30.000 — 40.800 zł, brony 
6 typów od 1.680 — 3.330 zł, garnki emalio- 
wane 62,23 — 203,63 zł, talerze głębokie ema- 
liowane 41.48, wiadra ocynkowane 100.26 — 
103,94, gwoździe 17 gat 35.50 — 10140, osie 
do wozów 7 typów 48085 — 138010, podk-- 
wy surowe za 1 kg 2310, materiały na palta * 
brania da 20% wolny za 1 m 665 — 1539 
koce 1 szt. 534. chustki zimowe 1749, perkal 
bielony 80 cm za 1 m 109, 1 metr wsypy sz 80 
cm 164, 1 metr wsypy sz. 130 cm 265, fartu- 
chowe sz. 110 cm za 1 m 150, skarpety męskie 
107 — 170, płółno szare szer. 80 cm za 1 m 
'125, płótno pościelowe za 1 m 192 — 279, poň- 
czochy jedw, i półgaz, 262 — 403, swetry 711. 
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Czyżby małżeństwo na próbę? 


Nowa ustawa małżeńska, która obo- 
wiązuje od dnia 1 styczna 1946 r. wy- 
wołała w'ele huku i tendencyjnego wy- 
paczan'a jej idei zasadniczych. 

ędzy innymi dochodzły mn'e gło- 
sy krytyki, powołujące się, że nowe 
prawo małżeńskie wprowadza małżeń- 
stwa na próbę, że ślub jest ważny tyl- 
ko trzy lata i tym podobne bredne — 
których źródło upatrywałam w nega- 
tywnej propagandz e kleru, mocno ne- 
zadowolonego z tej ustawy. Nie wie- 
dz ałam jednak, na jakiej podstawie „ko- 
mentałorowie* ci opierają swe inter- 
prełacje. Aż dop'ero dziś wyszło szydło 
z worka. W dyskusji po referac'e je- 
den z kolegów pyta mnie, czy to praw- 
da, że nowa ustawa małżeńska wprowa- 
dza małżeństwa na próbę. Zaintrygo- 
wana tym powtarzającym «się pyta- 
n'em — zaprzeczam, lecz zapytuję skąd 
takie przypuszczen'e. Rozmówca tłu- 
maczy „bo przec'eż po 3 latach małżon- 
kowie mogą zgodnie się rozejść, jeśli im 
małżeństwo nie odpow ada, więc to jest 
malżeństwo na próbę”. Teraz zrozu- 
m'ałam źródło nieporozumień i chcia- 
łabym to wyjaśnić, obawiając się, że 
więcej naszych czytelników, a zwła- 
szcza czytelniczek może mieć takie 
wątpliwości i z tego powodu niechętnie 
się do tej ustawy odnosić, 

Dekret z dnia 25.IX, 1945. „Przepisy 
wprowadzające prawo małżeńskie" — 
który uchyla obowiązujące dotąd prze- 
pisy różnych praw jakie w stosunku do 
różnych terytoriów Polski, różnych 
wyznań i grup narodowościowych obo- 
wiązywały — wprowadza między inny- 
mi w art, XIII następujący przepis: 

„W ce ągu trzech lat od dnia wejścia 
w życie prawa małżeńsk'ego sąd orze- 
ka rozwód, jeżeli małżonkowie po trzy- 
letnim trwaniu małżeństwa zgodnie o 
to wnoszą”, 

Znaczy to, że małżeństwo, które zo- 
stało zawarte przed dn'em 1 stycznia 
1946 może być rozwiązane za zgodna 
wolą obu małżonków w czasie do 1 
stycziia 1949. Po tym termin e taka 
forma rozwodu będzie niedopuszczalna. 

Zastanówmy się teraz jak'emi moty- 
wami kierował się ustawodawca wpro- 
wadzając taki przepis. 

Otóż wojna i dość powszechna jak na 
nasze osiadłe warunki życia rześcio- i 
dłuższoletnia rozłąka małżonków wy- 
wołały bardzo często powstanie nie- 
normalnych sytuacyj życiowych, które 
domagają się specjalnego traktowan'a 
Podam kilka przykładów z życia wzię- 
tych, takich nienormalnych sytuacyj 
życiowych, których rozw/ązanie ułat- 
wa wymeniony art. XIII przep'sów 
wprowadzających. 

Był taki wypadek i to nie jeden je- 
dyny, że mąż wzięty zostaje do obozu 
koncentracyjnego w Ośw/ęcim'u. Po ja- 
kimś czasie żona otrzymuje zaw ado- 
mien'e z obozu, że mąż zmarł, Żona o- 
płakała go, żałowała... lecz życie toczy 
się dalej, Po jak'mś czasie wdowa spo- 
tyka kogoś innego, zakochuje sę i chce 
rozpocząć nowe życie, Tymczasem woj- 
na sę kończy i wledy zmarły małżonek 
wraca, Okazuie się, że nie zmarł i teraz 
rozpoczyna się traged'a. Zdarza sę, że 
łamten opłakany jest droższy sercu i 
nowy musi ustąpić. Ale zdarza sę, że 
ten nowy staje s'ę bliższy, o dawnym 
już się zapomr ało — chce s'ę pozostać 
przy drugim, Ten przepis ustawy uła- 
tw! tym trojgu ludziom, którym losy się 


tak tragiczne popląłały rozwązać sy- | 


tuację i żyć życiem normalnym, takim 
jakie im serce dyktnuie, 

A oto inny wypadek. 

Mąż wyjeżdża w 1939 r. zaśran'cę i 
tam na obczyźnie poznaje kogoś, kto 
mu osładza niedolę em granck'ej tu- 
łaczk, kto z nim dzieli trudy i radości 
innego, nowego życi Żona w kraju 
staje sę wspomnien'em, po latach za- 
czyna o nej zapom'nać a ten nowy, 
żywy i bliski człowiek staje sie nino. 


NY | 
dzownym towarzyszem życia. I cóż wte- 


dy? Czy ne lepiej zgodnie rozejść się 
i zacząć życie od nowa? 

Inny przykład z życa n. zej ludowej 
rodz ny. On w Angli od 1939 r., ona w 
Polsce, całą okupację przeżywa w na- 
racy konspiracyjnej. Oboje ludzie 
ościow , ale przez te osiem lat roz- 
de żyje nnyr1 zyciem, nne 


rozwijają się — pod wpływem wyda- 
rzeń na nowych zupełn'e ludzi. On ne 
chce czy nie może wracać do kraju, ona 
nie chce z Polski wyjeżdżać, związana 
pracą i całym życ em z nami, Czyż w ta- 
kim wypadku tie słusznem jest, aby c | 
ludzie rozeszli się i uregulowal: swoje | 
życie osob ste? 

A teraz przykłady bardzo częste po- 
chopnych małżeństw tak zwanych „o- 
Kkopowych”, W okres e wywozu na ro- 
boty przymusowe do Niemiec, w okre- 
sie przymusowych prac okopowych — 
stan małżeński chronił dzewczęta od 
tych przymusowych świadczeń na rzecz | 
wroga. I co robły całe rzesze młodych 
dziewcząt. Masowo wychodz ły zamąż. 
Było to zjawisko w latach 1942—45 pra- 
wie powszechne, że dz ewczęta chro- 
nąc się przed wywozem do Niemiec 
wychodz ły za mąż, często bez glębsze- 
go zastanow enia, za pierwszego z brze- 
gu nadarzającego sę kandydata, 'często 
za młodego smatkacza, towarzysza 
pracy przy kopaniu okopów. I cóż? 
Czasem zdarzało się, że dobrze trafiły, 
że są szczęśliwymi mamusiami i żona- 


m . Ale często zdarzało się, że po paru 
już miesiącach tak'ego na chybcika za- 
wartego małżeństwa nastąpiło ogromne 
rozczarowan'e, ona wrócła do rodzi- 
ców i co teraz ma robić? Czyż nie le- 
piej ułatwić tym młodym ludziom, aby 
ten fałszywy krok, jak m było małżeń- 
stwo wywołane chęcią ratowania się 
rozwiązać i pozwolić młodym na nowo 
PO się do życia? 

e przykłady chyba dostateczne wy- 
jaśn ają, jaki cel mał ustawodawca wy- 
dając ten przepis, 

Jeśli chodzi o stanowisko naszego 
Stronnictwa, to z jednej strony zajmuje 
przychylne stanowisko co do nowej u- 
stawy małżeńskiej, z drugiej jednak 
stoi na grunc e trwałości związku mał- 
żeńskiego i buduje życie społeczne na 
rodzine. Dlatego więc krytycznie usto- 
sunkowujemy sę do lekkomyślnego 
rozwodzenia się czy innego naruszania 
trwałości rodziny, uznając jednak pra- 
wo człowieka — w wypadkach wyjąt- 
kowych — do rozwiązan a skompliko- 
wanych problemów życiowych, byle nie 
z krzywdą dzieci. 


Szkodliwe wystąpienie 


Dziennik moskiewski „Prawda“ poświę- 
ca specjalny artykuł wystąpieniu amba- 
sadora Stanów Zjednoczonych w Argenty- 
nie przeciwko ZSSR. 

Ambasador amerykański, przemawiając 
na zebraniu „Legionu Amerykańskiego“ 
powiedział. że wojna między Stanami Zje- 
dnoczonymi, a Związkiem Radzieckim 
„jest nieunikniona“ i wezwał kraje Ame- 
ryki Południowej do poparcia Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Ambasador ten otwarcie nawoływał do 
wojny przeciwko Związkowi Radziecki 
mu. Mówił on „o cieniu trzeciej wojny 
światowej*, który jakoby padł na kulę 
ziemską, lecz od którego wyzwólą świat 
Stany Zjednoczone, albowiem „są one w 
posiadaniu bomby atomowej“. Według 
niego Związek Radziecki d: do ołbrzy=| 
miej ekspansji, a komunizm zagraża całe- 
mu światu. 


„Prawda“ wskazuje, że ambasador ame- 
rykański nie występował na tym zebraniu 
jako osoba prywatna, ałe podkreślał w 
swoim przemówieniu, że „wyraża punkt 


widzenia Departamentu Stanu“, to znaczy 
Amerykańskiego Ministerstwa Spraw Za- 
grańicznych. 

Przechodząc do stosunku Departamen- 
tu Stanu U. S. A. do wystąpienia amba» 
sadora „Prawda“ pisze: „Warto zazna. 
czyć, że oficjalni przedstawiciele Departa» 
mentu Stanu nie potwierdzają, lecz i nie 
zaprzeczają oświadczeniu ambasadora Mes- 
sershmitha. 


Nasuwa się pytanie, czy Departament 
Stanu ponosi odpowiedzialność za wystą: 
pienie ambasadora Messersmitha, który 
pozwolił sobie na wyzywający, nieslycha: 
nie wrogi wobec Związku Radzieckiego 
wypad? Sądzimy, że tak — kończy „Praw. 
da“, 


My ze swej strony pragniemy stwier- 
dzić, że tego rodzaju wypowiedzi przed- 
stawicieli jednego państwa przeciwko in- 

‘ma w dodatku zaprzyjaźnionemu pań- 
stwu nie tylko nie: przyczyniają « 
gruntowania pokoju, ale wręcz s 
wysokim stopniu pokojowej współpracy. 


Konferencje międzynarodowe 


Prace konferencji pokojowej w Paryż 
toczą się w atmosferze nudy i braku za 
eresowania zarówno głównych delegat 
czterech wielkich mocarstw, jak i opi 
publicznej. 


Caly ciężar gatunkowy prac na forum 
międzynarodowym odbywa się za kulisa- 
mi spotkań ministrów czterech kich 
mocarstw: Bidault, Bevina, Byrnesa i Mo- 
łotowa. Widocznie przedmiotem tym spot- 
kań są poważne sprawy z dziedziny poli- 
tyki międzynarodowej, skoro Mołotow 
zmuszony był opuścić na parę dni Paryż 
i udać się samolotem na narady z rządem 
swym do Moskwy. 

Równie aktywni są pozostali ministro- 
wie, odhy s: sobą stałe spotkania. 

Okoliczność tych spotkań i udział osób, 
należących do sojuszniezej Komisji Kon- 
trolnej w Berlinie wskazuje na to, że 
przedmiotem rozmów i spotkań czterech 
ministrów są sprawy niemieckie. 


Potwierdza tę opinię podróż ministra 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczo- 
nych Byrnesa wraz z wybitnymi doradca: 
mi Conally i Vandenbergiem do Berlina i 


jego mowa w Stuttgarcie o polityce ame- 
rykańskiej w Niemczech. Potwierdza rów- 
ież ten sąd zatrzymanie się ministra ra- 
dzieckiego Mołotowa w powrotnej drodze 
do Paryża w Berlinie ï konferowanie z 
awicielem Związku Radzieckiego 
w, Sojuszniczej Komisji Kontrolnej. 
**Komunikat angielskiej agencji Reutera 
doniósł niedawno, że podróż ministra Mo- 
towa do Moskwy miała na celu omówie- 
nie z rządem moskiewskim sprawy na- 
nic zachodnich. W związku z tym 
tem organ PPR. „Głos Ludu“ » 
dnia 6 września rb. napisał: 
wiemy dokładnie, co bylo pow 
dem tego wyjazdu — ch można snu 
uzasadnione domysły — ale jedn 
wiemy na jewno: minister Mołotow nić 
wyjechał do Moskwy, aby ustałać stanowi 
sko ZSRR, odnośnie naszych granic zacho 
dnich. Nie wyjechał w tym celu, bo stano 
wisko to od dawna jest ustalone i znane 
nie tylko nam, ale i agencji Reutera. Zwią: 
zek Radziecki widzi w naszej granicy na 
Odrze i Nisie gwarancję swego bezpie- 
czeństwa i dlatego. tak jak i my, nie zgo- 
dzi się na żadne zmiany”. 
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+ 
Czy wie 
Czy wiecie, że w nowym roku szkolnym Po- 
morze otrzyma szkołę zupełnie nowoczesną i nie- 
spótykanego dotąd rodzaju, typu Liccum Tech- 
niki Dentystycznej, którego zadaniem będzie 
przygotowanie młodzieży, do prac związanych 
z prowadzeniem i organizowaniem laborato- 
riów, pracowni i zakładów techniki dentystycze 
nej 


* 


Czy wiecie, że Polska Misja Wojskowa Ba- 
dania Zbrodni Wojenny przeprowadza na łe- 


cie że... 


Ostatnio w obozie w Ludwigsburgu zdołano 
zidentyfikować 26 wyższych dowódców gestapo, 
ukrywających się pod ” "=zywymi nazwiskami. 

* 


Czy wiecie, że na największej rzece w Europie, 
na Dunaju w Budapeszcie wybudowana most 
w ciągu trzech miesięcy, który był zburzony w 
czasie działań wojennych. 

* 

zy wiecie, że zaoranie 1 ha ziemi traktorem 

kosztuje 1.000 złotych 
* 


renie Niemiec w obozach stale poszukiwanie 
zbrodniarzy wojennych. 


Czy wiecie, że 
3.530.396 ton wegl- 


w czeń b r. wydobyto 


tr. 7 


Walka z alkoholizmem 

W związku z notatką prasową pt. „Wale 

ka-z alkoholizmem trwa“, zamieszczoną w 
N-rze 34 „Chłopskiego Sztandaru“ z dnia 
25 sierpnia 1946 r., pozwolę sobie zwró+ 
cić uwagę na ujemny zwyczaj zakorzenio- 
ny u nas od dawna w niektórych gminach, 
a polegający na ugaszezaniu funkcjonariu- 
szy zarządów gminnych przez interesan- 
tów, którzy załatwiali sprawy swoje w 
tychże zarządach. 
Interesant taki czuje się zwykle w obo- 
wiązki, zwłaszcza po uzyskaniu pomyśle 
nego załatwienia sprawy, zaprosić wójta, 
sekretarza lub innego pracownika gminy 
do restauracji, względnie sklepiku, aby 
tam ich poczęstować, a ci zaproszenie 
przyjmują, opuszczając swe urzędowanie, 
chociaż ma to miejsce w godzinach biu- 
rowych i inni interesanci oczekują jeszcze 
załatwienia. 

Poczęstunek taki zwykle przedłuża się 
i często przyjmuje charakter libacji, u- 
czestnicy tracą czas i pieniądze, a osoby 
urzędujące zaniedbują wykonania obowiąz: 
ków. Gdy nawet zjawiają się spowrotem w 
zarządzie gminy, to są już zamroczeni al- 
koholem i można sobie wyobrazić, jak 
wtedy załatwia się sprawy urzędowe. 

Bardzo często interesant, któremu trud- 
no jest uregulować pewną kwotę pod. 
ku, traci dużo więcej na ugoszezenie, ni 
wynosi podatek, : 

Uezty o których mowa pociągają za 80+ 
ba dla zapraszającego — niepotrzebny wy- 
datek, zaproszonych zaś przyzwyczajają 
do alkoholu, zwłaszcza urzędników. któ- 
rym sposobność taka często się zdarza, a 
zarazem powodnią stratę czasu osób, ocze- 
kujących w zarządzie gminy na powrót 
ucztujących, Poza tym podrywa to wszy- 
stko powagę zarządu gminnego, wytwarza- 
jąc wśród ludności słuszne mniemanie, że 
„za wódkę wszystko się zrobi“, 

Znam dnżo wypadków, że wybrany na 
urząd wójta, nie nadużywał przed ob- 
jęciem urzędowania wyrobów alkoholo. 
wych, po pewnym jednak czasie zaszła po: 
trzeba złożenia go z urzędu, jeszcze przed 
upływem kadencji. za nadnżywanie alko. 
holu, ponieważ podczas urzędowania przy- 
zwyczaił się do niego. 

Poczestunki mają jeszcze tę złą stronę, 
że ugoszczenio narazię odhywa się ko- 
sztem zapraszającego, w miarę jednak 
tmzewamia się* w wydatkach biorę 
eni. a w rezultacie osoby 
„posiadające kasę*. Po pewnym czasie od- 
czuwa się niedobory kasowe, co pociąga 
znów za sobą ndpowiedzialność karną za 
sprzeniewierzenie, a następnie utratę, 
aplenie, posiadanego ma- 
jatku i narażenie siebio i rodziny na nie 
dostatek, 


Upi» wypadki — to zło w stosune 
kach naszych wiejskich musi zniknąć 
na zawsze, Interesantowi nie wolno czynić 
zaproszeń urzednikom mminnym. a urzęd: 


nikom nie wolno korzystać z tvch zapro: 
szeń. To też prawo o wykroczeniach, uzu. 
nelnione sankcią karną za dopnszczenie 
wyhryków lub nżywa: 


nieobyczninych 
łów 


0. śwyklć: nów 
powinno być 
*a odnowie: 
a korna zarówno tech, którzy za: 
urasraja na uczty wzedników eminnvch, 
jak również tech. którzy zanroszenia 
arzyimnią w 2s.55zkw z czynnościami służ: 
howymi, 

Wada powvższa musi hyć bezwzelednie 
„wnięta w interesie zarówno dobra pu- 
Vioznero. fak również w interesie poszcze. 
álnych iednostek. tego bowiem wymaga 
»d nas „dążenie do podniesienia siły i zna- 
"zenin narodu polskiego“, o czym tak 


trzeźwe, 
dalszym 


pełniaia osoby n 


nznnelnione w 


© 


Iniolnoć 


nieknie wspomina czołowy artykuł nod 


Przypuszczam, iż znajdą się tacy. kt- 
vym nie podoba sie powyższe twierdzenie, 
ale tendno — sprawe przedstawiłem wye, 
raźnie i otwarcie z uwagi na to, że ta bo- 
Inczka snnłeczna za wszelką cenę winna: 
hvć usunieta. 

W walce z alkohalizmem otwiera się 
dia Gminnych Red Nsrodwych wdzięczne 
pole do bezwzelednego wytępienia powyż- 
szego niedmagani». 


Chłop spod Grodziska 


ZEBRANIE SEKCJI KOBIET PSL 

Dnia 22 wrjeśnia b. r. o godz. 10 rano. w 
lok. wie, AL Jerozolim- 
85, VI p., odbędzie się Walny Ziazd de- 
leóatek wszystkich sekcji na woj warszawskie. 

Karty deles wydawać będą Zarządy 
Po wędł tewy regulaminu. Oprócz 
dełecnt wiem przybyć na Zjazd wszystkie 
członki: 


nie sekcji 
Pirawodnicząca: Konvłotwa 


CHŁOPSKI FSZTANDZR 


Z życia organizacyjnego PSL 


„W dniu 25.8.46 r. odbył się w Byto- 
miu, woj. śląsko-dąbrowskie, zjazd Po- 
wiatowy PSL z udziałem delegatów 
poszczególnych kół wiejsk'ch i mej- 
skich PSL pow. Bvtomsk'ego. 

Prelegerci podkreślli  h'storyczne 
znaczenie chwil! obecnej ze względu na 
sytuacię pol tyczną w kraju i zbl'żające 
się wybory sejmowe i nakreślili stano- 
wisko PSL wobec ważnych zagadnień 
stojących przed narodem polskim. 
Przedstawic'ele ludności zapewniali, że 
PSL ziemi bytomskiej sol'daryzuie sę z 
polityką władz naczelnych PSL i za- 
pewn'ali o n'ezachw'anym stanowisku 
przy zielonych sztandarach PSL, Ze- 
brani domagali się przeprowadzenia w 
najbliższym czas'e wyborów na zasa- 
dzie konstytucji z 1921 r. 

Zjazd odbył się w atmosferze powagi. 


* 


W dniu 26 sierpnia br. w sali konfe- 
rencyjnej Wojewódzkiego Zarządu PSL 
we Wrocławiu odbyła się konferencja 
wojewódzka k'erowników Wydziału 
Prasy i Propagandy oraz referentów ad- 
mnistracyjno-samorządowych przy Za- 
rządach powiatowych PŚL z terenu Dol- 
nego Śląska. 

W konferencji udz'ał wzięło 70 dele- 
gatów, reprezentantów 29 powiatów. 
Przewodniczył członek PSL zasłużony 
działacz kol. Moskal. Referat wygłosił 
kol. Góiski, delegat Wydz. Inf. i Propa- 
gandy, który przedstaw ł cele, środki 
i metody propagandy. Prelegent zazna- 
czył, że szczególnie w okresie przed- 
wyborczym pożądane jesł, aby prasa 
Ruchu Ludowego dotarła pod każdą 
strzechę polską, celem uświadomienia 
szerokich mas. 


CHŁOPI POW. TOMASZOWSKIEGO 
RADZĄ 


W dniu 18 sierpnia br. Tomaszów 
Lub. zgromadził na zjazd Powiatowy 
PSL licznych delegatów, w obradach 
uczestniczył Sekretarz Naczelny PSL 
Stan'sław Wójcik. 

Radzono nad sprawami ogólno-naro- 
dowymi i nad tymi co bolą. 
uchwalonej rezolucji, Zjazd pod- 
kreślił, że stoi na grunc'e jedności 
chłopskiej i potępia wszelkie próby roz- 
bicia jej, Zjazd wyraz'ł cześć i przy: 
wiązanie do Prezesa PSL, Stanisława 
Mikołajczyka, którv wyrósł jak k'edvś 
świetlanej pam'ęc' Wincenty Witos, do 
symbolu Polski walczącej o lepsze, 
sprawiedl'we, godne jutro narodu. 

NKW i Rada Naczelna PSL darzone 
są przez chłopów pełnym zaufaniem, 
którzy solidaryzują s'ę w zupełności z 
ich polityką. 

Obrady Ziazdu PSL w Tomaszowie 
Lub. sięgnęły w najgłębsze problemy 
naszego życia społecznego i państwo- 
wego. 


PSL NA ZIEMIACH MAZURSKICH 


Dnia 188. 1946 r. odbyła sę w Ol- 
sztynie Wojewódzka Konferencja pre- 
zesów i sekretarzy now'atowych PSL 
woj. olsztyńskiego. Na Konferenci’ by- 
ło reprezentowanych 14 powiatów, z 
którvch każdy dał wyczerpujące spra- 
wozdan'e ze stanu or$an'zacyjneśo. 0- 
raz ze stosinków jak'e panują na Ma- 
zurach i Warmii. 

H'storię walk o Polskę Ludową na 
Warmii | Mazurach omów ł obszernie 
Prezes Zarzadu Wojewódzkiego PSL 
kol, Lejk Mirosław. 

Referat polityczny wygłosł kol. 
Krzyczkowski Józef delegat z Warsz 
wy, który na wstępie na ręce kol. Lej- 
ka złożył hołd całym nokoleniom wal- 
czących o polskość Warm'an i Mazu- 
zurów w imieniu wszystkich pozosta- 
łych z'em. 

Referat organ'zacyjny wygłosił kol. 
Niedek Wacław. Sprawozdanie z Sek- 
cji Kobiet złożyła kol. Merglowa, z ca- 
łości kol, Kalinowski Fr, 


Z 
Wydawca: Nacz Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


Przy końcu obrad uchwalono nastę- 
pującą rezolucję: Zebrani na Konferen- 
Olsztynie prezesi i sekretarze do- 
ceniając twardą i nieugętą postawę 


cji w 


Nr 37 


Umorzenie zaległości 
w świadczeniach 
rzeczowych 


Zebrani na Konferencji prezesi i sekre- 
tarze uważając dyscyplinę organiza- 
cyjną za jeden z podstawowych warun- 


yina, f Zarządzeniem z dnia 8 sierpnia rh. Mi- 
ków jedności i czystości Ruchu Ludo- OWA URU 


nister Aprowizacji i Handlu umorzył zale- 


Władz Naczelnych PSL, a szczególnie | wego, przyrzekają stać na straży u- Uw awi 

czelny „asz £o, z sta straży u- | głości w świadozeni ozar 
Prezesa Mikołajczyka w walce o Pol-|chwał organów przełożonych Stronn'c- Moniz Ad pelny; 
skę Ludową, przyrzekają wytrwałą | twa, a szczególnie Rady Naczelnej pod | wstąłych z niewykonania przez rolnikó w 
współpracę z ładzami Naczelnymi | pzewodnictwem ministra dr WŁ Kier- s p > A 


nad odbudową demokratycznej Polski. 


Unieważnienie legitymacji 


Sekretariat Naczelny unieważnia legitymacje 


członkowskie na rok 1946: 
Z powiatu Rzesrów: 


Nr 298.501 — 298.865 (365 sztuk) i Nr 358.501 


*— 359500 (1.000 sztuk) 


Nr 359.638 — 359.647 i Nr 359.889 — 359.898 


— brak w paczce, 


Z powiatu Biała 


Nr 283.641 na nazwiskc Chowaniec Michał z 


Grójca Nr 174. 


Nr 74.986 na nazwisko Grabowski Ludwik ze 


Starej Wsi Nr 19. 


Nr 11.128 na nazwisko Tara Maria z Olsz- 


tyna — zagubiona. 


Nr 242739 na nazwisko Kedyś Józef z Jakó- 


Krakowska: 


i próducentów obowiązkowych dostaw za- 
równo w roku gospodarczym 1914/45 jak 
i 1945/46. 


nika. 


Zarzadzenie powyższe 
> |dnia 15 lipca rb. 

Nr 261.229 na nazwisko Zarychta Stanisław. 

Nr 261.258 na nazwisko Sokołowski Euge- 
geniusz. 

r 261.259 na "nazwisko Morawski Henryk. 

261.260 na nazwisko Łysogórski Ignacy. 
261.264 na nazwisko Rokicki Zdzisław, 


od 


obowiązuje 


FUNDUSZ APROWIZACYJNY 
SKUPYWAŁ W SIERPNIU ZBOŻE 


Nr 261.266 na nizina Prue walit Nonian: Serwis informacyjny Ministerstwa Apro- 
Nr 261.267 na nazwisko Nalaskowski Jan. |wizacji podaje, że Fund vizacyj 

Ne 39367 ma nazwisko Sobieszkoda Maciej. | przystąpił w sierpniu do skupu siemiopło- 
Nr 59.368 na nazwisko Mikulski Ignacy. PRS ca rp un plo- 
Nr 261261 bez nazwiska. dów i za żyto siewne płacił d 1300 zł, 
Nr 59.363 bez nazwis| a za konsumcyjne do 1000 zł. Stan doko- 


50.365 bez nazwiska, 


nanych tranzakcyj zostanie ogłoszony. 
59.366 bez nazwiska, s 


WYMIANA USZKODZONYCH 
PIENIEDZY 


Bez nazwiska z powiatu Dabrowa Górnicza: 
Nr Nr: 59,360, 59.361, 59.370, 59.372, 59.373, 
59.353, 59.354, 59.355, 261.182, 261.183, 261.184, 


bowie, pow. Pińczów — skradziona, 261.185, 261 186, 261.187. Rozporządzenie. Mini 

5 porządzenie Ministra Skarbu, które obor 
Nr 242753 na nazwisko Żylski Edward z Nr 59.689 na nazwisko Żurek Stefan, pow. wiązuje od dnia 2 sierpnia rb. ustala, że bilety 
Jakóbowie, pow. Pińczów — zagubiona Będzin, Zagórze — zgubiona. bankowe podarte, sklejane, zabrudzone lub w 


Nr 242.587 na nazwisko Kołton Andrzej 
Podgaja, pow. Pińczów — zagubiona. 


Nr 131.949 na nazuisko Kłos Feliks z Rze- 


minowic, pow. Pi w — zagubiona 


Nr 43591 na nazwisko Liszewski Bronisław 


z powiatu Rypin — zagubiona. 4 
Nr 20869 na nazwisko Topora Jan z 
wicz, pow. Gdańsk — zagubiona. 
Nr 28.128 na nazwisko Kosznik Teodor 
Wrzeszcza pow. Gdańsk — skradziona. 


Nr 261.217 na nazwisko Zgoda Adam, pow 
Będzin, A 
Nr 261219 na nazwisko Dziedzie Józef, Bę- 


in. 
Nr 261.220 na nazwisko Proszowski Aleksan- 


der, Będzin. 
Nr 261.222 na nazwisko 
Bedam. 
Nr 261.224 na na ko Lazar Paweł. 
Nr 261.225 na naz o Leśniak Jan. 
Nr 261.221 na nazwisko Czesław Stuła 


Nr 261.228 na nazwisko Dratwiński Włady- 


sław. 


$. 
Kohce- 


Zarychta Czesław, 


z Nr 389.101 — 389,149 I od Nr 389.150 — 

389.161 — 

Pieczątka okrągła z napisem dokoła: „Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe”, niżej: „Zarząd Po- 
wiałowy w Cieszynie, w środku: koniczynka 
czterolistna, 


inny sposób uszkodzone w stopniu, uniemożli- 
wiającym rozróżnienie szczegółów rysunku, nie 
mają charakteru prawnego środka płatnicze- 
go, a więc nie obowiązuje przyjmowanie ich w 
obrocie pieniężnym. 


Natomiast takie uszkodzone bilety bankowe 
są wymieniane bez żadnych ograniczeń i po- 
traceń przez oddziały Narodowego Banko Pol- 
skiego oraz kasy urzędów skarbowych i pocz- 
łowych, jak również są przyjmowane przy 
wszelkich wpłatach "przez oddziały Narodowe* 
go Banku Polskiego oraz wszystkie kasy pań* 
stwowe. 


ROLNICY 

Posiadamy na składzie: 
SUPERFOSFAT 18% 
SÓL POTASCWĄ 40% 

Polecamy PASZĘ TREŚCIWĄ 
do tuczenia świń 

P. KORGANOW i W. CZAJKOWSKI 

Sp. z ogr. odp. 
Warszawa, Nowogrodzka 62-a 


Wymieniane i przyjmowane będą tylko ta- 
kie bilety bankowe, które nie wykazują braku 
więcej, niż 40 proc powietachni bilelu 1 posia- 
dają przy podwójnej numeracji jeden numer, 
oznaczenie serii oraz — przy biletach z podpi- 
sami — jeden z podni ów, przy pojedwńczeń 
numeracji biletu co najmniej trzy cyfry mu- 
meru, oznaczenie serii. i jeden podpis albo 
cztery cyfry numeru oraz wszystkie podpisy. 
Bilety sklejane, oprócz tych wym 


„Kalendarz Ludowca* w objętości 


a 


b 


c) 
d) 


porady weterynaryjne; 
bogaty dział 


dziernika 1946 r. 


Cena ogłoszeń: 1 str, — 15.000 zł, 1/2 str. — 8.000 zł, 1/4 str. — 


5.000 zł, 1/8 str. — 3.000 zł. 
Zamów'enia na „Kalendarz 
syłać do 


CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 85. Konto czekowe PKO I-4000 


booeeesseveori ot top 1000000000ED0YOTOTAZOOEOPOOOOET 14000000000004000004000400000004000000 


„CHŁOPSKI 
zwiazane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGŁOSZEŃ; 


Ogłoszenia drobne i 10— zł za wyraz (ml- 
k zl |dakcja i Admimstracis nie odpowieda. 


przyjmuje ogłoszenia 


nimum 100 21), poszukiwania pracy po 3% 


za wyraz (minimum 30— zł). Osłoszenia wv- 
fza 1 mm szerokości 1 szpalty) w 
scu, przeznaczonym na ogłoszenia, po zł 
W tekście po zł 40—; nekrologi po zł 


miarowe 


KALENDARZ LUDOWCA 


NA ROK 19%47 
Wyjdz'e z druku w połow'e listopada 1946 r. — jako wydawnictwo 
CHŁOPSKIEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ 


obok kalendarium rocznego szczegółowy kalendarz i porady fa- 
chowe dla robót w polu, oborze, sadzie i pas'ece; 

porady z zakresu przep sów prawnych, dz ałalności samorządów 
oraz organizacji społeczno-gospodarczych; 


artykułów 
i ośw atowo-kulturalnych. s 

Urozma'centem i upiększen'em Kalendarza będą Fczne ilustracje 
oraz ütwory literack'e p sarzy ludowych. 

„Kalendarz Ludowca” o nakładz'e około 150.000 egzemplarzy bę- 
dzie najpowszechn'ejszym wydawn'ctwem dla wsi. 

Cena egzemplarza około 100 zł, w przedpłacie — 70 zł. 

Zamów 'enia z przedpłatą są ważne do dn'a 1 listopada 1946 r. w ra- 
zie przesłania z góry całej należności. 

Ogłoszen'a do „Ka!endarza Ludowca” przyjmujemy do dnia 15 paź- 


= 


runków, muszą się składać z części 
cych pierwotną całość biletu. 


Bilety bankowe, nie odpowiadające tym wa- 
runkom, będą wymieniane jedynie za knżdo- 
razową zgodą zarządu Narodowego Banku Pol- 
skiego, przy czym w tym wypadku Bank ma 
prawo potrącić koszty, powstałe w związku 
z wymianą. 


ponad 300 str, pak" zaw'erał: 
Poczta podwyższa opłaty 


Podwyżka opłat pocztowych niemal o 100% 
zarządzona została w momencie co najmniej 
bardzo niewłaściwym. Termin ogłoszenia i 
wprowadzenia w życie tej podwyżki zestał wy 
brany całkiem nieszczęśliwie. 


społeczno-politycznych, rolniczych 


Od jakiegoś czasu, ściślej od żniw, rozmaite 
placówki rządowe i społeczne chętnie szerzą 
nowiny o zniżce cen arlykułów żywnościowych. 
Słyszymy i czytamy, że'potanialo zboże, chleb, 
bułki, mięso i wedliny, że tanie są owoce i 
kartofle, Istotnie: ceny produktów wiejskich 
obniżyły się, Bvłoby celowym È rozumnym, 
ddyby w ślad za cenami wsi poczęły spadać 
ceny miast, a więc artykułów nrzemysłowych 
i różnorodnych opłat rządowych i publicznych 
W ten sposób można byłoby mówić poważnie 
a zwieraniu |. zw. nożyc w naszej gospodarce. 


Naturalnie, o zniżkach cen przemysłowych 
nic nie wiemy, a tymczasem przychodzi infor- 
macja o wielkiej podwyżce taryfy pocztowej, 
teletralicznej i telefonicznej. Poczta jest in- 
stytucją użyteczności publicznej tak. samo, 
kolej, tramwaj, elektrownia lub gazownia. Więc 
zwyźka taryfy zakrawa prawdziwie na smutny 
żart z nadziei ludzkich, z obiecywanego plano- 
|wania i zapowladanej koordynacji cen. 


Wiele przedsiębiorstw 1 instytucji prywat- 
nych i spółdzielczych, które pracują bez zy* 
sku, a nawet z delicyfem, wstrzymywała się do- 
tychczas z podnoszeniem cen, ażeby nie utrud- 
niać sytuacji i nie wyłamywać sie z ogólnej li- 
nii, jaka miała znamionować politykę cen ku 
zniżce. 


Ludowca” i ogłoszenia należy prze- 


ZARZĄD 
Chłopskiej Spółdz'elni Wydawniczej 


SZTANDAR" 


Poczta zerwała tn milzące porozumienie, 
podyl:towane obywatelską potrzeba, rozluźniła 
moraine hamulce i otwarła drogę do zwyżki 
cen i opłat A myśmy myśleli, że poczta nie 
może w tej właśnie dziedzinie dzinłać na wła- 
sna rękę | że taryfa pocztowa musi być uzdad- 
niana z urzędami odpowiedzialnymi za polity- 
kę cen. 


15—. Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re- 


Ogłoszenia zamiejscowe uwzględniamy 
uprzednim przekazaniu należności na nasze 
konto w PKO NrI—630. Prosimy zaznaczać 
na odwrocie przekazu, że suma przesłana jest 
za ogłoszenie. 


po 
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